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W  układach polsko - niemieckich, do­

tyczących spraw górnośląskich jedną z naj­
większych trudności stanowiła sprawa 
związków aawmddwych. Zatarg to bardzo 
zuamiieany. Przedstawiciele niemieccy, zgo­
dnie ze stanowiskiem berlińskiej Centrali 
tak zw. wolnych związlkćw zawodowych. do­
magali się, aby niemieckie organizacje za­
wodowe ma terytorium Górnego Śląska, 
należącym do Polski, mogły nadal mieć 
swój ośrodek w Berlinie!... Oczywiście, 
przetcMawiciele polscy n ie zgodzili się na 
tę nńgdlzie niepraktykofwaną amomialję, wy­
chodząc z założeń państwowych. Ze swej 
strony Komisja centralna klasowych związ­
ków zaw. w Polsce przesłała na ręce Mię­
dzynarodówki amsterdamskiej ostry pro­
test przeciwko uroszczeniom niemieckim.

Jak wiadbano. sprawa ta układami mte 
została rozstrzygnięta. Rozstrzygnąć ją ma 
arbiter (rozjemca) z ramienia Ligi naro­
dów, p. Calender.

Stanowisko niemieckich związków raw. 
jest niezmiernie charakterystyczne. Wy­
raża cno w sposób jaskrawy zaborczy ezo- 
winiam niemiecki, jego german'zatorskie 
dażenria, a .przedewizyslikłetm świadczy o 
tem, że niem ieckie związki zawodowe nie  
Pogodziły sie z  faktem należenia _ części 
Grirnega ślepka do Rzeczypospolitej pol­
skiej, że Centrala berlińska w dalszym cią-

u*wa?ia teryk>r}uim, 'Móre odpadło od Ni o- 
^teo, za niem iecki teren!
, Jest to dalszy ciąg tej samej polityki, 
v , ra od lat prowadzili na Górnym Śląsku 
wiw ery, Hoersingi i Lefflery —  gam am - 
. w’ania pod maską zawodową. Nawet o- 
tec.nię ideowi spadkobiercy tydh panów  

e .htegą sie pogodzić z faktem utracenia 
, PSN Górnego Śląska i z fatkta tego nie  

nieb O prow adzić żadnych wnioskow dra
hi zawodowego.

_ , stanowiska zarówno teorji, jak i 
Ptektyki mchu zawodowego stanowisko
^  t ali berlińskiej jest czemś potwomnem. 

. by mię dzyrna rodtowy ruch robotniczy 
©pękał się tak obecni© z Niemcami, gny* 

jj' ? 1'® ulegał przesądów?, że Niemcy.w ka- 
■ ©] sprawie i zawsze sa 'krzywdzeni! ^ 7  trj 

JJ°aasaenie niemi lodki© .byto-by natyahanflW*
tęphmCa!y uołbotniczjy odrzucone 1 P°-

_ 0 f .rzypotminaimy sobie, jakiego gwałtu 
otiV  robotnicy ntemieocy przed wojną, 
I- y robotnicy czescy w Austrji wystąpdż z 

- państwowych związków r a j d o ­
wy dh i utworzyli sw o je  odrębne orgamza- 
cje .

A czegóż chce obecni© Centrala zawo­
dowa berlińska? Ustalenia rozłamu orga- 
™™c^ ' e 7 0  w  n id m  zawodiowym na Gór- 
nypi S ląssu . Orgroiizaoi© mwodoiw© nae- 
łr-łłectei© na Górnym Śląsku, p o zo s taw io n e
sranym, sobie, bez opieki R-rlina, musiały­
by s ę  prodtzej czy później —  połączy^ 2
Wgs31 za«cjaimi polskwmd. Zapano^^y^y
normalne stosunki jednolitej organizacji soa- 

“   -

'WWdbwej, A le w  razi© gdyby zwyciężył 
punkt widzenia ndemaiiedki, nie byłoby mo- 
wy metyl ko o  połączeniu z w i ą z k ó w  zawo­
dowych, ale nawet wspóldtoiałainie ich z so­
bą, w spólne akcje .byłyby niemal uniesno- 
żltitwioine.

„Gew'©rksch.aftleróW“ z Berlina nic to 
nie obchodzi, bo mają cele polityczne. Roz­
porządzając ogromnemu środkami pdendę- 
żnemi, chcą utrzymać na Górnym Śląsku  
swoją odrębną organizację i za jej pośre- 
dtn>jctm©m talk.diziiałać, jak to będtsie leżało  
w interesie Niemiec.

_ Oczywiście, nie* chcemy gwałtem zmu­
szać niem'eckich związków zawodowych n>a 
Górnym Śląsku, aby t r w a ły  ze swoim se­
paratyzmem i przystosowały się  do ogrom­
nej większości klasy robotniczej w tej dziel­
nicy. Połączenie to musiałoby m®sta pić 
eteipaioiwo, bezboleśnie, na gruncie zrozu­
mienia wspólności w walce klasowej. Nie 
myślimy zgoła naśladować znanych dobrze 
meto-d brutalnych meimieokioh zwtiązłkow- 
ców w  stosunku do r o b o t a iików polskich.

A le przeciwko czemu musimy jałkna)- 
ostraej zaprotestować, to przeciwko unie­
możliwianiu z góry .potoczeni®, zawodowe­
go na ziemi polskiej dla interesów polity­
cznych niemieckich.

Musimy również podkreślić z naci­
skiem, jaka dziką anomalią byłoby należe­
nie związków zawodowych w  Państwie pol- 
skiem do Centrali w Berlinie. Ruch zawo­
dowy łączy się międzynarodowo, a właści­
wie ntfędzyptaństwowo, ale terenem jego 
jest przedewszystkiem państwo. I elem en­
tarna zasada ruchu zawodowego, od .której 
ifie było i niema wyjątków, jest to, że ruch 
zawodowy w dianem państwie musi mieć 
swoją centralę w tem (państwie, a n ie  -nosa 
tego granicami. Ruch zawodowy bowiem  
jest tek ściśle związany z ustawodawstwem  
ogólnem danego kraju, w  szczególraości za® 
z ustawodawstwem o związkach, stowaray- 
szemiach i zgromaidzemiach, dalej z iimtawó- 
dawstwem skarbowem, cel nem, robotai- 
czem, wreszcie z calem życiem gospedar- 
czetm państwa —  że ©dldaiwaić go .pod wła­
dzę centrali zawodowych w  inmem pań­
stwie —  znaczyłoby zupełnie wypaczać je­
go gospodarczą naturę.

To wszystko są sprawy, © które nigdiy 
nie spierano się w ruchu robota i czym, tok 
były jasne dla wszystkich. I mogą na im być 
ntienrzvjemne pod .względem. polltyc6»iym 
konsekwencje tej banieemioćdi, a le  zgodzić 
się z nią musimy Nigdy by natm njp. mi© 
przyszło do głowy —  nam, których lada 
stupaiika niby-socjat;®tyoznv z&gramfca o- 
krzykuje jaiko , necjoiDa.l istów" —  żądiać, 
aby związki zawodowe w  zabranej przisz 
Czechów części Ślaska CtesteyfeiVego pod- 
lt?gałv Centrali warserawakiej, Tylko rze­
czywiście p  a cjonal istyeznia ipydh® zawodow­
ców niemieckich, wciąż żyiacych w stosun­
ku do. Polaków tradycjaimo Hakaty, <mog*a 
im podszepnać tak dzikie, miebywiałe w ms- 
chu zawodowym uroszcaeni©.Ut»,lgW

Strajk kolejowy w p e i e z e c k
Robotnicy i pracownicy niemieccy po­

siadają trzy wielkie organizacje zawodo­
we lj  Powszechny Niem. Z w. związków  
zaw-odowych, będący najpotężniejszą or­
ganizacją zawodową proletariatu, 2) Po- 
wszechny wolny Zw. pracowników (AKA), 
do którego należy większość prywatnych 
pracowników, oraz 3) Niemiecta Związek 
urzędniczy, obejmujący urzędników pań­

stwowych. Pomniejsze związki „chrześci­
jańskie" i „żółte" pomijamy. Podczas. _gdv 
dwie pierwsze organizacje są w ścisłej 
łączności i działają w Dorozumieniu wspó!- 
nem, trzecia organizacja urzędników pań­
stwowych idzie luzem, przestrzegając neu­
tralności politycznej. Należą do niej jed­
nostki, które odziedziczyły z przed wojny 
pogląd o „Wyższości" urzędnika państwo­

wego nad robotnikiem. Tylko w czasie za­
machu Kappa związek ten przyłączył się 
do akcji powszechnej proletarjatu, ale 
później stanął na uboczu.

Otóż urzędnicy kolejowi i część ma­
szynistów i konduktorów, zorganizowani w  
t. zw Państwowym Zw. Zaw. Niemieckich 
Urzędników kolei, należą właśnie do owej 
trzeciej organizacji urzędników państwo­
wych. I oni to właśnie ogłosili strajk kole­
jowy, gdy rząd na przedłożone z ich stro­
ny ultimatum, żądające podwyżek, uregu­
lowania płac i przestrzegania 8 -godzinnego 
dnia pracy — odpowiedział milczeniem, 
ponieważ dla zaspokojenia tych żądań po- 
trzebabv wydatku 50 —  60 miljardów mk, 
na który rząd niemiecki, dążący do napra­
wy finansów i uzyskania zaufania Ententy, 
zgodzić się nie chce. Uchwała strajkowa 
zap ad a  nieznaczną większością g ło só w , a 
ponieważ powzięto ją bez porozumienia z 
innemi organizacjami —  widoki powodze­
nia strajku były znikome. Dwie inne orga­
nizacje kolejarzy potraktowały strajk, ja­
ko „dziki" i nie przyłączyły się doń.

Atoli „gdy Pan Bóg chce kogo zgubić, 
to mu rozum odbiera". W danym wypadku 
postradał rozum rząd, prezydent państwa, 
a następnie już władze wykonawcze. Za­
miast poczekać, aż strajk sam się załamie 
dzięki oporowi większości pracowników —  
prezydent Ebert wydał „ukaz", zabrania­
jący urzędnikom państwowym strajkować 
i grożący wiełkiemi karami. Za tym „uka­
zem" poszły czyny: zmobilizowano nie­
mieckie S. S. S„ skonfiskowano fundusz 
slrajkowv organizacji urzędników, aresz­
towano kierowników strajku,

I oto v/ tej właśnie chwili strajk stał 
się popularny. Te organizacje robotnicze, 
które potępiły postępowanie związku u- 
rzędników kolej owych, zrozumiały, że E- 
fcert dokonał zamachu na prawo koalicji 
pracowników państwowych, zagwarantowane 
w konstytucji, że w  razie powodzenia tego 
zamachu urzędnicy państwowi spadną do 
roli obywateli 2 -giej klasy, a cały ruch ro­
botniczy zostanie dotkliwie osłabiony. P o­
wszechny Zw. związków zawód, zagroził 
tedy poparciem strajku urzędników kole­
jowych, o ile ukaz nie zostanie cofnięty, a 
wraz z nim środki represyjne. Związek 
pracowników pocztowych również zapo­
wiedział przystąpienie do strajku.

Rząd spostrzegł, że popełnił głupstwo. 
Na posłuchaniu przedstawicieli Powszech. 
Zw. u prez. Wirtha, ten oświadczył, że  
rząd nię zamierza bynajmniej ograniczać 
prawa koalicji urzędników państwowych i 
wyraził gotowość podjęcia natychmiast ro­
kowań z przedstawicielami związków za­
wodowych w sprawie uregulowania płac. 
Dwie największe organizacje robotników i 
pracowników, ©raz pomniejsze, wydały po 
konferencji u Wirtha odezwę, nawołującą 
do podjęcia pracy, ale też piętnującą na

Wstępie taktykę organizacji urzędników  
kolejowych.

Było to 3-go lutego. Sądząc z tego, że 
strajk kolejowy po lej dacie nietylko nie 
ustał, lecz przeciwnie wzmógł się jeszcze, 
rozszerzając się na Badeńskie i Bawarję, 
gdzie kolejarze należą w znacznej części 
do organizacji „chrześcijańskich” —  ode­
zwa powyższa nie odniosła skutku. Zape­
wne dlatego, że rząd nie zdołał opanować 
wzburzenia wywołanego ,‘,ukazein‘‘ i re­
presjami, a także z tej przyczyny, że nie 
chciał cofnąć swych zarządzeń, zanim u- 
rzędnicy nie powrócą do pracy. Jak zaw­
sze w takich wypadkach, wielką rolę od­
grywa ambicja rządu i chęć zademonstro­
wania przed śwjatem, że autorytet rządu  
nie poniósł szwanku. Specjalnie w stosun­
ku do Niemiec idzie rządowa Wirtha o po­
kazanie Entencie, że jest silny i że można 
mu zaufać.

Ostatnie dopiero depesze donoszą o 
bliskiem zakończeniu strajku. Czy będzie 
to wvnikiem dalszych rokowań przedsta­
wicieli związków zawód, z Wirthem, czy  
też, być może, zaostrzenia się sytuacji z 
powodu strajku robotników miejskich w  
Berlinie —  niewiadomo jeszcze. Ten ostat­
ni strajk miał charakter czysto ekonomicz­
ny, ale nie jest rzeczą niemożliwą, że wy­
zyskano strajk kolejowy dla łatwiejszego  
v/vwalczenia żądań robotnikpw miejskich. 
Koniec końców stwierdzić rnożna, że o ile 
postępowanie urzędników kóiej owych by­
ło lekkomyślne, to taktyka rządu była nie­
mniej nierozsądna i że w wyniku cała kla­
sa robotnicza, stająca w obronie elem en­
tarnych praw urzędników państwowych —  
osiągnęła zwycięstwo. Duże niezadowole­
nie wywołało też zachowanie się członków  
rządu, należących do „większcściowców , 
którzy działali wbrew związkom zawodo­
wym, gdzie „większościowcy" mają prze­
cież najsilniejsze oparcie.

W reszcie podnieść należy, że stosun­
ki kolejowe w Niemczech pozostawiają  
wiele do życzenia. Jeżeli mówić o organi­
zacjach robotniczych, to jest ich zbyt w ie­
le i, jak strajk ostatni wykazuje, jedna 
część pracowników działa naprzekór dru­
giej. Niema wspólnego organu, będącego 
wyrazem wszystkich organizacji kolejar­
skich i działającego w ich imieniu, co bar­
dzo osłabia znaczenie kolejarzy i umożli­
wia „ukazy" ebertowskie. Z drugiej strony 
koleje przynoszą olbrzymi deficyt, a pod­
wyższanie stawek nietylko nie zaradza 
złu lecz powoduje drożyznę i zmusza do 
podwyżek plac. Uzdrowienie gospodarki 
kolej owej możliwe jest tylko na drodze 
jaknajv/iekszego jej uspołecznienia przez 
odsunięcie kapitalistów prywatnych, jako 
dostawców w dziedzinie potrzeb kolejo­
wych. A le to już zahacza o walki soołecz- 
ne, których widownią są właśnie Niemcy^ 
współczesne.

Od pewnego czasu prasa zajmuje się
osobą p. inż. Landsberga, prezesa dyrekcji 
wileńskiej. O gospodarce jego rozpisuje się 
szeroko zw łaszcza prasa ziem wschodnich, 
wyttazując, że rządy p. Landsberga na kre­
sach stanowią poważne dla interesów pań­
stwa niebezpieczeństwo.

Dał p. Landsberg również dosyć do ro­
boty i Ministerjum Kol., które przymuszo­
ne było wytoczyć orzeciw niemu śledztwo  
za jego samowolną i sprzeczną z interesa­
mi kolei działalność.

Mimo to p. Landsberg „trzyma się”, a 
nawet, jak twierdzą w kołach urzędniczych, 
wyjdzie cało ze wszystkich opresji, dlatego, 
że... „ma plecy”. Opowiada się, jako o rze­

czy całkiem naturalnej, o tem, że „silne 
plecy" potrafią uchronić przed odpowie­
dzialnością za najgorsze nawet przestęp­
stwa.

Kto jest właściwie p. Landsberg, skąd 
wżiął się na kolejach polskich? /

Jego narodowość i pochodzenie właści­
wie bliżej nie znane. Podobno Kurlandczyk, 
który poświęcił się rządowej, a raczej car­
skiej służbie. Jeden z takich „inorodców” 
o memieckiem nazwisku, którzy pod wzglę­
dem „lojalności" przewyższali Rosjan pra- 
wcmyślnych.

Do Kongresówki spłynął przed wojną 
z Petersburga. W ierność swą dla carat* 
posuwał, jako urzędnik kolejowy tak da-
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leko, że z kolejarzami polskimi— jak o tem 
szeroko opowiadają — nie chciał mówić po 
polsku.

Kolejnictwu polskiemu dostał się w „re­
manencie" po rządach rosyjsldch wraz z in­
nymi cennymi skarbami, jakie po caracie 
pozostały. Teraz służy wiernie „ojczyźnie 
odrodzonej1'...

Kraj nasz ma wogóle szczęście do róż­
nych rycerzyków kar jery, którzy serwilizm 
wobec rządów zaborczych umieli w lot za­
mienić na gorący patrjolyzm  polski.

A że chwalebne to uczucie nie winno 
pozostać bez nagrody, tedy marzył w swo­
im czasie i p. Landsberg o tece minister jal- 
nej. Znalazły się jednak przeszkody, więc 
mimo poparcia naród, demokratów, którzy 
łaski Mikołaja Mikołajewicza poczytywa­
li p. Landsbergowi za nadzwyczajną na pol­
skiego ministra kwalifikację — skolc na fo­
tel się nie udał.

Musiał zatem p. L. zadowolić się skrom­
niej szem nieco stanowiskiem prezesa dy­
rekcji i to właśnie na pograniczu rosyjskiem, 
może właśnie z delikatnych względów na 
jego tradycje.

Pochodzenie p. Landsberga mogłoby 
zresztą być rzeczą obojętną, gdyby umiał 
on, czy też chciał do obowiązków swego u- 
rzędu stosować się tak, jak tego interes 
kraju i kolejnictwa wymaga. Ale od samych 
początków swej prezesury p. L. interesy te 
lekceważy w sposób wprost niesłychany...

P. Landsberg bowiem — co to znaczy 
siła przyzwyczajenia! — zapomina, że słu­
ży państwa polskiemu i podległe sobie lin je 
rusyfikuje. W szystkie wyższe i ważniejsze 
stanowiska w administracji p. Landsberg, 
obsadza Rosjanami, jakgdyby wśród kole- 
rzy polskich nie/ było zupełnie odpowied­
nich ludzi.

Nie jesteśmy napew ro szowinistami i 
pochodzenie rosyjskie, oczywiście, nie da­
je powodu do naganki przeciw ludziom 
przyzwoitym, umiejącym dostosować się do 
nowych warunków i obowiązków.

Jednakże wśród nazwisk, które—dzię­
ki p, Landsbergowi — spotykamy w admi­
nistracji wileńskiej, są nazwiska ludzi, zńa- 
nych z czasów carskich ze strony jaknaigor- 
szej, carskich służalców i wrogów polsko­
ści! Głośną była np. sprawa nominacji nie­
jakiego Skopiczenki, zięcia słynnego żan­
darm a Uthofa, z powodu której podniosła 
alarm nawet tak życzliwa p: Landsbergowi 
praśa endecka. P. Landsberg pozatem z ob­
sadzenia wyższych stanowisk Rosjanami u- 
czynił regułę, system — i to akurci na kre­
sach wschodnich!

I nie trzeba być wcale alarmistą wo­
jennym, by ocenić, jakiemi to państwu gro­
zi konsekwencjami na wypadek jakiegoś 
tarcia z Rosją. W ystarczy uprzytomnić so­
bie tylko ze stanowiska psychologicznego 
zupełnie nawet zrozumiały konflikt we­
wnętrzny, któremu w takim wypadku ulec 
musiałby Rosjanin w służbie polskiej tak 
samo, jak Polak w służbie rosyjskiej. Toż 
sam taki konflikt, nie mówiąc już nawet o 
możliwościach prostej zdrady, wystarcza, 
by paraliżować wszelką energję, jaka wyni­
ka — nie ze służbowego przymusu — lecz 
z własnej woli i ochoty, z osobistego poczu­
cia!

Że p. Landsberg pytań takich sobie nie 
zadaje i podobnych skrupułów nie żywi —• 
to zrozumiałe. Ale niepojęte, dlaczego M. 
K. Ż. na to pozwala? Czy władze na kre­
sach za główne swe zadanie uważają może

to, by pomagać p. Landsbergowi w szyka­
nowaniu ruchu zawodowego kolejarzy? A 
nie widzi się różnych k reatu r carskich, któ- 
remi p. Landsberg zaśmiecił kolejnictwo 
kresowe!

Pisma kresowe, różnych odcieni, prze­
pełnione są artykułami o rusyfikatorskich 
metodach Landsberga. Nie są to frazesy, 
lecz ścisłe fakty, nazwiska ludzi, których 
p. Landsberg postawił na najwyższych wła- 
śnis stanowiskach. A między tymi nazwis­
kami znajdujem y różnych b. czynowników 
carskich, znanych ze swej nienawiści ku pol­
skości.

P. Landsberg broni się w ten sposób, że 
są to... „ataki lewicy". Taki spryciarz, jak 
on, słusznie spekuluje na to, że wymówką 
podobną nawet największe łajdactwo po­
kryć można w oczach „bogoojczyźnjanej 
prawicy" i w dodatku jeszcze zyskać u niej 
poparcie.

I oto widzimy już skutek: p. Lands­
berg jest wrogiem lewicy i organizacji ko­
lejarzy — to wystarcza, aby endecka pra­
sa warszawska, po chwilowem wahaniu, 
wzięła w obronę rusyfikatoral!

Kcz.

Zb
U KOLEBKI PRZYSZŁEJ 1RLANDJI.

Gdvby nie Sinn-Feiniści, nie byłoby 
•wolnego państwa (free-state) Irlandii. Lord 
Bryce, jak to już miałem sposobność za­
znaczyć, wypisał na medalu ku czci Ko­
ściuszki wvrazy: „krew bohaterów, to po­
siew wolności..." Polało się ich krwi niema­
ło: więzienia, głodówki, ucieczki, krycie się 
po lasach i piwnicach. Ścigane w kniei przez 
apaszów’ ubranych w angielskie mundury 
„zwierzęta" '— mordowali najeźdźców an- 
gło - saskich, których praojcowie wydarli 
tę.ziem ię prawowitym jej właścicielom"). 
Trwało to pół wieku! Trzech pokoleń trze­
ba było aby marzenia 0 ‘Connell‘ów stały 
się faktem dokonanym. I ten fakt nie jest 
tylko i wyłącznie dziełem sinn-feinistów. 
Pomiędzy Fenianami a Sinn-Fcin‘em jest 
Parnell, John Redmond, wielki okres pra­
cy parlamentarnej, opozycyjnej, organiza­
cyjnej, pedagogicznej! Ta praca stworzyła, 
w strząsnęła zorganizowała opinję publicz­
ną w' Irlandji. • Zorganizowała nietylko na 
„dziś5', zorganizowała na długo, na zawsze. 
Stworzyła *ow ą Irlandję chłopów - wła­
ścicieli kooperatystów, producentów nie- 
tvlko nędzarzy, przymierających głodem, 
ale zamożnych fermerów, czytujących ga­
zety, uczących się mowy celtyckiej, wiążą­
cych dzisiejszą Irlandję z dawną tradycją 
tej ziemi, ociekającej krwią i łzami.

Parnell był większym, niż de Valera, 
większym, niż sam Mac Swiney. który się 
na śmierć zagłodził. Większym dlatego, żc 
bvł sam jeden w polu, bez pomocy, ze sła­
bą opinją publiczną w Irlandji, z tłumem 
niezorganizoyranych, tchórzliwych wybor­
ców za sobą, z gromadką rewolucyjnych fc- 
nianćw po lasach. Jak  W inkelried musiał 
służyć za cel wszystkim strzałom zatrutym 
angielskiej opinii publicznej: był zdrajcą, 
oszustem, zbrodniarzem, bandytą, cudzo­
łóżcą złodziejem. I wreszcie ugiął się 
i załamał pod ciężarem tej anglo-saskiej

*) Por. Stanisław Posner, .Autccomja Irlandji” 
(nakład księgarni E. Wende i Sp.J.

nienawiści. Mac Swiney, gdy ginął, wiedział,
że będzie pomszczony. Już stała koło jego 
łoża zielona gwardja Ery nu. Za de Yalerą 
jest nietylko Irlandja, jest Irlandja całego 
świata, jest kongres, który się odbywa w 
Paryżu,, i który stanowi, że język gaelski 
będzie językiem oficjalnym. Na tym kon­
gresie znalazł się już i książę Tetuanu, 
przybyły z M adrytu, znalazł się i lord Ash- 
burne. Na tym kongresie znaleźli się i lite­
raci (Hyde), profesorowie (Mac Neill), 
poeci; cały naród nowoczesny. Tu Irlandja 
nie jest tylko Irlanają  de Valery. Jest to 
kompromis’ historja nic zna innych tworów 
państwowych w warunkach podobnych do 
irlandzkich powstałych. De V alera nie go­
dzi się na ten twór, nie chce podpisać umo­
wy z Lloyd Georg'em. Dla niego jeszcze 
jedno istnieje hasło: wszystko, albo nic.
Hasło i nie historyczne i nie nowoczesne. 
W  nim żyje jeszcze rytm rewolucjonisty. 
Alę dzisiejszą Irlandją rządzić będą ci, co 
umowę podpisali, do niedawna pomocnicy 
de Valery — Griffith przedewszystkiem.

M arks powiedział niegdyś, że siła jest 
akuszerką społeczeństw. Akuszerka staje 
do nracv, gdy płód już dojrzał, gdy walczy 
o byt własny w łonie matki, gdy za słaby 
jeszcze, abv wyjść na świat i dla siebie 
niezależne na tvm ludzkim padole zdobyć 
miejsce. Akuszerka nie jest matką, jeno po­

średnikiem, nie tworzy, jeno — pomaga. 
M arks nie mylił się. Jego obraz jest zupeł­
nie naukowy i w zupełnej zgodzie z całą 
jego koncepcją procesu dzieiowego. Irlan­
d ia była już dojrzałym ekonomicznie, spo­
łeczni© organizmem; pracą kooperatystów, 
a w szczególności genialnego Horacego 
Plunckett'a. pracą twórców reformy rolnej 
i wykonawców ustaw rolnych — zdobyła 
wszystkie organy, potrzebne do samodziel­
nego życia, gdy Sinn Fein’owie rzucili ha- 

| sło: „sami sobie". I poparli to hasło — wal­
ką orężną, rewolucją, egzekucjami, głodem 
po więzieniach.

Nikt, rzecz prosta, przewidzieć nie mo­
że, jak się ułożą stosunki w Irlandji. Jak  
się skończy walka protestantów Ulsteru 
przeciwko katolickiemu Erynowi. Jak  się 
nowe państwm zorganizuje, jak handel 
swój, przemysł swój zbuduje. Na kongre­
sie światowym w Paryżu „dyplomaci" ir­
landzcy z całym optymizmem rysowali ob­
raz stosunków międzynarodowych. I my 
ich tu u nas zobaczymy niedługo.

Byłem jeszcze w szkole średniej, kie­
dy studenci warszawscy składali wieniec 
na grobie Parnella. De Valera o‘ tem już 
nie wie. Ale my to przypomnimy jego czy 
Griffitba do nas posłom. Dla nas już wtedy 
Irlandja  była państwem niepodległem!

Henryk Bezmaski.

Rozwój ruchu spółdzielczego w W ar­
szawie zrobił w ostatnich czasach, jeden 
wielki krok naprzód. Gto na mocy uchwał 
walnych zebrań delegatów Rob. Stow. Spo­
żywco*./ m. W arszawy i okolic i Stow. Spo­
żywców „Poranek" w dniu 29 stycznia b. 
r. — nastąpiło połączenie wspomnianych 
stowarzyszeń z W arszawskiem Stov/, Spo­
żywców. W spólna organizacja powstaje 
pod nazwą „W arszawskie Spółdzielcze 
Slow. Spożywców”.

Połączenie to nie dokonało się ani ła­
two, ani szybko. Akcja pierwotnie była 
zakreślona między dwoma stowarzyszenia­
mi — W arsz. Stow. Spożywców (dawniej 
. Merkury") i Stow. „Poranek". Odpowie­
dnie uchwały zapadły w miesiącu kwietniu
i maju 1921 r.

W  tym samym czasie powstała na grun­
cie warszawskim Komisja M iędzystowarzy-
szeniowa dla propagandy spółdzielczej w
Warszawie, złożona z 11 większych stowa­
rzyszeń: za zadanie Komisja postawiła so­
bie obok wspólnej propagandy spółdziel­
czej — dążenie do centralizacji ruchu spół­
dzielczego prze z .łączenie poszczególnych 
stowarzyszeń. W  Komisji Między stowa­
rzyszeniowej powstałą mvśl, by akcję po­
łączeniową „Poranka" i W arsz. Stow. Spo­
żywców, rozszerzyć również i na Rob. 
Slow. Spoż. m. W arszawy i okolic.

Myśl rzucona padła na razie na bar­
dzo nieprzygotowaną glebę. Słuszna i zdro­
wa tendencja napotkała na opór najprzeró­
żniejszych trudności. Jedną z najtrudniej­
szych do pokonania przeszkód było to, że 
pierwsze dwa stowarzyszenia należały do 
Zw. Polskich Slow. Spożywczych („Spo­
łem"), gdy tymczasem ostatnie należało do 
Zw. Rob Stpw Spółdzielczych. UcLwały 
Zjazdów Zw. Polskich Slow. Spożywczych
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i Zw, Rob, Stow. Spożywczych w czerwcu 
z. r. nie wpłynęły na zmniejszenie antago­
nizmów w Centralach, co również miało 
wpływ i na stosunki spółdzielcze w W ar­
szawie.

Po ziazdach wspomnianych następuje 
pewne rozprzężenie również i w Kom. Mię- 
dzvstowarzvszeniowej. Lecz na krótko. Ży­
cie jest twardsze niż doktryna.

Pierwszego wyłomu dokonywa uchwała 
Rady Nadzorczej Okr. Stow. Spożywców 
„Poranek", która w sposób kategoryczny 
staje na stanowisku, że połączenie wonno 
się dokonać z W arszawskiem Stow. Spo­
żywców o ile do połat 2enia tego będzie na­
leżeć i Rob. Stow. Spożywców. Stanowi­
sko to zostaje potwierdzone przez jedno­
głośna uchwałę walnego zebrania delega­
tów „Poranka" w dniu 13 lipca.

Uchwała ta, jak również rezolucja po­
łączeniowa walnego zebrania delegatów 
Rob. Stow. Spożywców m. W arsz. i okolic 
z dnia 8 czerwca wystawiła na próbę dzia­
łaczy z W arszawskiego Stow. Spożywców. 
Pomimo silnego oporu cześć Radv Nadzor­
czej W  .S. S. usiłuje przeprowadzić uchwa­
łę połączeniową na zebraniu walnem człon­
ków w dniu 4 września. Grunt jednak jesz­
cze nie został całkowicie przygotowany. 
Doniero w dniu 13 listopada 1921 r. na 
walnem zebraniu na skutek przedstawie­
nia jednomyślnej uchwały Rady Nadzor­
czej W. S S. przechodzi olbrzymią więk­
szością rezolucm za połączeniem z Rob. 
Stow. Spożywców i Stow. „Poranek",

Od tej chwili połączenie 3-ch stowa­
rzyszeń wchodzi w fazę realizacji. Każde 
stowarzyszenie deleguje po 5 członków Ra­
dy Nadzorczej i po jednym członku z Za­
rządu; w ten sposób powstaje Komisja Or­
ganizacyjna, złożona z 18 osób,' zadaniem

KAROL IRZYKOWSKI

aim
Sm ukła willa podtmtejska, w  której ko­

nała zgwałcona przez żołnierzy Janka, by­
ła d la tych, eo wiedzieli, przedmiotem zgor­
szenia. S tara p a rn a  z przeciwka żegnała 
snę,, ile razy podtoosił® storę cud tej strony, 
skąd1 wionęło grzechem śmiertelnym, i w 
j©j mniemam; u Janika, chociaż niewinna o- 
fmira, należała już dó ostatnich; mężatki i 
matki, przechodząc z dziećmi, spoglądały 
łnwożfliiwiie 3ai wszystkim oknem willi, bo 
wydawała Łm dię oma przezroczy stem cia­
łem, nie niogącem w żaldien sposób ukryć 
krw aw ej rany, bezwstydnie otwartej całe­
mu świateł. Mężczyźni, którzy tamtędy szli 
na wyścigi lub turniej© piłki nożnej, czyli 
w -sobie jakby wyrzuty sumienia, i słyszeli 
niiby krzyk skądoiś, przenikający niebo i 
ziemię a daremny.

Pokoik, w którym konała Janika, otwo­
rzył się m ałą szczeliną drzwi uchylonych 
n*a balkon, poda jacy się w niebo na wyso- 
kośni szczytów tirze w. Uchylenie było wła­
śnie takie, alby tamtędy mogła się przecis­
nąć dm za Janiki 'Stanąć raa nairaipeoie i od­
lecieć. Tymczasem wchodteMy tamtędy swa­
wolnie. po naradzie u  dlrziwi, wonie wiiosny, 
płynące od parku, — walczyły z zapacha­
mi jodoformu i cofały się zwyciężone, I 
tylko jedtoa, jedyna, wytrwała r a  rd rR cu , 
wyróżniona i prayotem ięta siłą wyobraźni: 
nazywała się serteTmentoloóe LiłiFka, Była 
to ona saima, dziecka, tak nazwane, bo w 
dtomi tej niarodten zsikwiR w wazonka oae- 
zwyklv gatunek llljŁ

•Roaglądoite ste po te,na pokojiu, w  któ­

rym wszystko było zaczarowane. Na sze-
j ro,kim łóżku, którego tylny przyczółek 

tworzył ołtarz, leżała Janika tak, jak królo­
wa Jadwiga w sarkofagu ma Wawelu — 
rzeźba rzecz, cicho, n ie  budzić jej...

Ponad1 jej głową BoiecidiAa W yspa U- 
marłyoh a naprzeciw u łubiany zegaT waha­
dłowy, któ ry dla raiej tylko chodź ł i wybi­
jał godziny. Pam iętała go od czasów dzie­
cięcych — był v/ niej zaiwsae zakochany. 
Snma podciągała jego ciężarki , i puszczała 
w ruch d rżę  wahadło z mosieżnem słońcem 
u dbłu. Bvły tam jeszcze wielkie szafy 
zwierciadlane, a w kącie siodło i karabin 
i coś okrągłego, przykrytego ciemnem su­
knem. To wszystko Istniało tu oddawn-a, 
bęirdbK) dawna, znieruchomiałe, powleczone 
było razem z Janka- Jadwigą popiołem soa- 
kjąoego sie jednostajnie jhhsu. Lilłjka 
wzbiła sie ponad łóżkiem jaik wsponundeniie
— pochyliła sie nad1 jej twarzą bladą, z ró- 
ż o wiem i Trozdrzami, fi® której zadrgały no­
winki. W iec gdy *w świeci© tveh rzeczy by­
ła jedlna rzecz, w której mieścił sie ból — 
weszła w nią, zjedtałeąyla się z nią n®po* 
wrót, stała sie bólem.

Razem z bólem wróciły wfdżrtedła ©o- 
dźieirmbśd. 8 ‘iwa głowią ciotki zajrzała przez 
drzwi z sasledtnfego pokoju i1 trzęsąc się wy­
powiadała jakieś słowa.. Aż z tych słów 
vdnrzvło w chorą jedno: Olek! który otrzv- 
miaw^zv urlop na jeden dzień, chciał się 
widz’eć z Janka.

Przed tą wizvfa chciała uciec, uiwrzeć
— s ie  on już wszedł, rosły, barczysty, sza­
sta??© kupinmyro bufc'etem, brzęczą© s®tfl!a 
i ostrogami. Natychmiast jedtncilc uciszył 
sie? grfv zobaczył iei twarz i oczv. wleulo- 
m  w* zegąir. Zdawała się ule spostrzegać 
nrzvtevszc. Ody zostali sami. usiadł opo­
dal łóżka i dopiero teraz upiwdominii so­

bie, że ml© wie, jak się ima wobec tej sy­
tuacji zachować. W ysiekał coś w rodzaju 
'kouci'olewcji i zapewnienia, że to nieszczęś­
cie jago uczuć i zamiarów względem Janki 
nie zmieni. — lecz zmiarkmv awszy, że ,po- 
wiedźiał coś niestosown-ego, umiilkl i namy­
ślał sie.

I teraz miedzy obojgiem wynurzało się 
i rosło wspomni©wie owego wieczoru, k ie­
dy on zastał ja na <w®i tylko z dwojgiem ro­
dzeństwa, i kiedy bawili się wszyscy w 
chowfinkę. Wyśledziwszy ją w ciemnym 
kącie wśród sterty jakichś szat, zaczął ją 
całować nieokiełznanie i szukać czegoś da­
lej już w  jej własnych szatach, aż położył 
rękę ma jej magie ciało. Zdziwiona i prze­
rażona nie broniła się, dopiero po chwili 
zaczęła się wydżierać i zraniła mu rękę do 
k rw i Nadejście matki przerwało tę gorą­
cą niespodziankę marzeczeńską. Naan jutra 
on przyszedł pożegnać się, bo „ezeuł na, 
wojnę". Żartem wskazywał na swoją „p ier­
wsza ranę" i prosił, aby go opatm da jafle 
siostra miłosierdzia. Ponieważ było to po- 
żegnanie, uległa iego prośbom i drżąc ujęła 
go za rękę. MusMa wailozyń z  sobą, aby 
nie pocałować rany, — chociaż pooteg ten 
wydhwał się jej wstrętnym, — w końcu wy- 
jąw;szv sobie z włosów czerwoną wstążecz­
kę. niby owinęła mu nią s/kaleczoną rękę, 
poezem on uroczyłcóe i po rycersku poło­
żył sobie wstążkę na sercu.

Szczegóły tego wspomnienia rozgrvWa- 
?y się miedzy nlimi z brutalną nie widzialno­
ścią, na moście wzaje>minyoh myśLi;. 'Dapte- 
ro teraz odczuła Janika ©(kropmy wstyd i z 
oczu jej pociekły wstrzymam© łzy. Zerwał 
się w niej nakaz, aby wszelką cenę za- 
żadać od niego zwrotu wstążki. Lecz prze- 
zwyoiężyła 3’ę , ?by r le  wyjawić tego ż.y- 
cz^ris*, sby r  «gęl© ci© ztetźwtekł© f*ta-

wach to, co tu było między nlimi1 najważniej- 
szic. Raczej by m u ją sama nagle odebrała 
— gdzie ona mogła być teraz i jak mogła 
wyglądać między m undurem  a piersią żoł- 
naemka?

Nieznaczni© obróciła twarz ku nńemia 
—- a na jego m undurze błysnęły medale, 
rozjarzyły sie jak słońca, oldtrąciły ją — zu- 
chweła, na kolana przed  ninu, świętym i 
w ielkim ...

A on, zmylony jej łzami, nachylił się 
nteeo 'ku niej:, pogłaskał litościwie, i m nie­
mając, że chora usypia, wycofał się na pal­
cach.

W tedy odważyła się już Janika wyrzu­
cić swoie wychudłe ręce w górę. Te ręce, 
któremu chciała wydrzeć to. Patrzyła z 
przerażeniem  na dłoniie, bezsilne, mdlejące 
w popłoch od samego zaimkru obrony, n ie ­
szczęśliwe.

Wewmetrzrte dr żerne trwało dlalej i gdy 
weszła ciotka, aby jej założyć- opatrunek, 
ofała sie odrazu Jaooe k  imś obcym. Ruchy 
jej rnk były jakby nneskte, zniewalając©, 
niezwykłe mocno. Powtarzała Jance opo­
wiadania Olka: marsze, postoje, bitwy, zgo­
ny druhów... Od iminój jakby strony cisnę­
ły się ku Jance wrażenia, już jakby prze­
cież dla niej przeznaczone. Słychać z nich 
było tumult i gonitwę, v.:idlać było pwdajao© 
tnumy — a ponad T,srvslkiem znowu jak 
złowrogie słońca świeciły m edale Olka. 
Dotyki osoby, która opatrywała Jarko , bu­
dziły w niej nśenokój — byty raiłby przygo- 
townniem eto cz,egcś. przed erom należało 
sio mieć na bac-?nośoi. Boziwładna kłodą 
poczuła się Janka i zasnęła.

(Dok. r .a s t).
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Nr. 39 O B O T  IS I K“, ś r o tf a, 8 lutego 1922 r.

której jest praktyczne przeprowadzenie po­
łączenia. Każde z 3-ch stowarzyszeń win­
ne na własny rachunek zredukować ustalo­
ną ilość personelu i sklepów do dnia 1-go 
stycznia 1922 r. Remanenty i inwentarze, 
r.a 3 i-go grudnia zostały dokonane przv 
wspóhui kontroli. N a ich zasadzie każde 
stowarzyszenie sporządziło bilans zamk­
nięcia. Po przeprowadzeniu uch\vał likwi­
dacyjnych z dnia 29 stycznia r. b. połączo­
ne stowarzyszenie otwiera jeden bilans o- 
twarcia na dzień 1 stycznia 1922 roku.

Obraz Warszawskiego Spółdzielczego 
Stow. Spożywców ilustrują następujące cy-

tv: Liczba członków na dzień 1 stycznia
ynosi 11.236, w tem Rob. Stow, Spoż. 

wprowadziło 5320. W. S. S. 3516 i Slow. 
„Roranek" 2-100 członków. Wspólny kapi­
tał udziałowy daje sumę rnk. 9.567.288.72, 
(R. S. S. 3.262.149.4!, W. S. S. 3.678.116.66 
i ..Poranek" 2.627.022.65).

Stowarzyszenie po zredukowaniu 7 
punktów sprzedażnych, liczy 24 sklepy, po­
siada własną piekarnię oraz zatrudnia 74 
pracowników.

Skład władz stowarzyszenia jesf, na­
stępujący. Po Rady Nadzorczej weszli 
członkowie: Sikorek!, Kmita, Olesiński, Za­
lewski, Opieński (W . S. ,S.); Gardecki, O-

strowski, Oleś, Szczypiorski, Mackiewicz (z 
ramienia R. S. S.ł i Stanisławczyk, Stecki, 
Galiński, Kwaśnik i Stryjewski (Slow. „Po­
ranek”) Zarząd stowarzyszenia stanowią 
czł.: Andrzejewski, Lipnicki i Żerkowski.

Połączenie obecne, aczkolwieit donio­
słe dla ruchu soółdziclczego na terenie 
Warszawy, jest zaczątkiem dopiero ogól­
nych dążeń i celów spółdzielczych. W W ar­
szawie istnieje całv szereg* stowarzyszeń 
idących luzem i przy obecnych warunkach 
rynkowych z trudem wegetujących. Kom. 
Międzystowarzyszeniowa będzie nadal wy­
trwale pracować w kierunku dalszego łą­
czenia tvch poszczególnych stowarzyszeń, 
zaś Warsz. Spółdz. Stow. Spożywców będą­
ce samo silna placówką gospodarczą, z na­
tury rzeczy będzie przyciągało ku sobie 
słabsze spółdzielnie tembardziej,. iż opiera 
się na zaufaniu szerokich mas robotniczych, 
mając we władzach swych, obok poważ­
nych działaczy spółdzielczych, również i 
judzi związanych silnie z klasą robotniczą 
Warszawy.

Praca w kierunku stworzenia jednego 
wielkiego kilkudziesięciotysiącznego stowa­
rzyszenia w Warszawie będzie się obecnie 
szvbko oosuwać naprzód.

J. Ź.

Zjazd Delegatów Związku Zawodowego  
' Literatów Polskich

Zjazd delegatów Zw. Zaw. L. P . z całej Polski ( go"), naw et nie um ieją tyle uczynić, aby w pismach, 
trw ał dwa dni. Cel zjazdu — ujednostajnienie sta- j w których pracują, nie bojkotowano Związku, V,o- 
tutów i wspólna akcja nad rozwojem tej m ezbęd- j hec tej dziwnej obojętności wielu pisarzy na los 
nej organizacji polsk. literatów  — został osiągnięty. | swych kolegów i braku wyobraźni w stosunku do 
Postanowiono stworzyć jednolitą organizację, rzą- j w łasnego losu w przyszłości, Zjazd uchw alił wy- 
dzoną przez Z arząd Główny, w ybieralny na zjaz- stosować do wszystkich pisarzy polskich odezwę, 
dach corocznych przez delegatów wszystkich od- j tłum aczącą potrzebę i konieczność popierania 
działów Poszczególne oddziały Związku, jak  lwów- j Związku przez wszystkich pisarzy, ponieważ Zwią- 
ski, poznański, warszawski będą stanowiły autono- j Zek  w tedy będzie w możności działać z odpowied- 
miczne instytucje, poddające się uchwałom Zarżą- j nią energją.
du Głównego, którego siedzibą będzie W arszawa. ! Pozatem  uchwalono dążyć do założenia biura 
N ajw ydatniej zaznaczył się w obradach udział de- , pośrednictw a pracy przy Związku, któreby podjęło 
legatów lwowskich, największego po W arszaw ie j się w ypracowania kontraktów  i umów, oraz wzięło

na siebie pracę pośredniczenia między autorem  i 
wydawcą i opiekę nad wykonywaniem umów obu-

najspraw niej działa-pod względem liczebności, 
jącego oddziału Związku.

L \azd stw ierdził ogromne znaczenie i potrzebę 
organizacji literatów  dla obrony praw  autorskich, 
opieki nad chorymi, oraz" rodzinami po zm arłych 
pisarzach. Fakty, przytaczane przez delegatów^ n- 
•ąwniły, jak potwornie przedstaw ia się los polskie­
go pisarza z chwilą, gdy zdrowie zmusi go do po­
rzucenia pióra. Sław ni i znani nieraz w padąją w

stronnie Poruszono sprawę A kadem ji Literackiej, 
wzywając kom itet wyłoniony dla tego celu na Zjeź- 
dzie Lit. Polskich w  r. 1920 do p o d ję c i  pracy ener­
gicznej.

Rzeczowe i treściw e przemówienia i dyskusje
w ykazały, że śitaraci coraz jaśniej zaczynają poj­
mować. znaczenie swego Związku, k tóry  z pewno-

dosłowną nędzę, um ierają w przytułkach lub żyją I ścią prędko przełam ie niechęć i nieporozumienie 
w rozpaczhwem zapomnieniu. Niestety, ogół pisa- j ze strony tych pisarzy, co z ukosa patrzą na Zwią- 
rzy polskich nie zdaje sobie jeszcze dostatecznie zek. zapom inając, źe tego rodzaju  związki zawo- 
sprawy z tego, że każdego z nich czeka to samo w ! dowe literatów  dawno już istnieją i bardzo w ydaj- 
przyszłości. Literaci, głośno uskarżający  się na te  » Hie na korzyść literatu ry  i literatów  dzia ła ją  we 
stosunki (jak np. p. Z. D. z , K ur jera  W arszawskie- wszystkich ksajach cywilizowanych

F M

Sesja czwarta, — Posicdzen e 283 .
P. Michalski nie zjawia się ostatnio w 

Sejmie. Ni* było go już dawno_widać na 
ławach rządowych. Ale „robota  ̂ p. M i­
chalskiego idzie, załatwiają ją inni. Wczo­
raj w sprawie szkolnictwa powszechnego 
wystąpił p. Mikulecki, jako przedstawiciel 
Min. skarbu i usiłował odwlec uchwalenie 
kredytów na budowę szkół przez odesłanie 
dc komisji skarbowo - budżetowej. Ale na­
wet p. Matakiewicz przeciwstawił się temu, 
a wice-minister oświaty Łopuszański acz­
kolwiek bardzo delikatnie, ale wyraźnie dal 
do zrozumienia, że głównej przeszkody dla 
rozwoju szkolnictwa szukać należy w poli­
tyce Min, skarbu, które stale odmawia pie­
niędzy. Z licznych mówców, którzy zabie­
rali już głos w tej sprawie wyróżnili się 
Iow. Smulikowski i pos. Woźnicki, zarów­
no gruntowną znajomością szkolnictwa jak 
i dbałością o jego rozwój. Uchwał żadnych 
jeszcze nie powzięto.

Odbyto natomiast głosowanie w spra­
wie wniosku pos. Potoczka o czasie pracy 
w_ handlu. Jak  wiadomo, większość komi­
sji ochrony pracy uchwaliła wezwać Rząd 
do przedłożenia noweli do § 2 ustawy o 
8-godzinnym dniu pracy, noweli, któraby 
regulowała sprawę godzin otwarcia i zarrty- 
kania susepów. Ks. Styczyński ze' Zw. I.ud. 
Nar, przedłożył na plenum Izby gotową 
już ustawę, zezwalającą na handel w ciągu 
12 godzin bez przerwy, z tem jednak, że 
pracownicy handlowi zastrzeżony maja 8- 
gedz. cizień pracy. Zaś p. Potoczek z klu­
bu kat.-lud. bez rcńady wniósł poprawkę 
do projektu ks. Styczyńskiego, że czas pra­
cy w handlu określony zostaje na 10 go­
dzin.

N ajpierw  głosowano poprawkę p. Po­
toczka. Oświadczmy się 2a nją stronni­
ctwa rbłooskie oci r .  S. L. „Piasta" na pra­
wo. Chadecy i część endeków nie głosow a­
li za Potoczkiem . W ynik glosowania bvł 
w ątpliw y. M arszałek zarządził głosowanie 
przez drzwi. I oto W kuluarach endecy — 
zwolennicy Potoczka, z o. M. Seydą na 
czele  zmusili ir.nvth swych kolegów  do gło­
sowania za poprawką P- Potoczka, która 
też uzyskała znaczną w iększość.

Przyjęcie poorawki p. Potoczka ozna­
cza faktycznie obalenie zasady  8-mio godz. 
dnia pracy w handlu i ocwrot do stosun­

ków przedwojennych, kiedy to pracownik 
handlowy kilkanaście godzin bez przerwy 
musiał siedzieć w sklepie. Stało się to za 
sprawą posłów chłopskich, którzy dalej 
swego nosa nie chcą widzieć i w egoistycz- 
nem zaślepieniu nie rozumieją, że postęp 
w dziedzinie ochrony pracy idzie w nogę z 
postępem w dziedzinie stosunków społecz­
nych na wsi, że reformy społeczne, tak do­
brze rolna, jak reforma ustawodawstwa ro- 
botiiczego, stanowią ogniwa jednego łań­
cucha, są wzajem od siebie zależne i mają 
często wspólnego wroga... O tem nie po­
winni zapominać panowie z klubu Witosa.

Początek o godz. 4 m. 40. • ,
•  Po odczytaniu in terpelacji odesłano w pierw- 

szetn czytaniu do komisji ustawę o szkole sztuk 
pięknych w W arązawie.

SPRAW Y SZKOLNE
Przystąpiono do dalszych obrad  nad  sprawą

szkolną.
Pos. Mcndclson, wobec w ystąpienia pos. Schip- 

pera  przeciw  i. zw. chederomj w ziął w  obronę che- 
derv. Delegaci ortodoksyjnej ludności, o r£T  rab i­
ni zgodnie oświadczyli się za utrzym aniem  tego ty ­
pu szkół.

PRZEM ÓW IENIE TOW. SMULIKOW SKIEGO.
Stan budynków szkolnych zadecyduje o stanic 

naszego szkolnictwa powszechnego. Stwierdzono, 
że dziś właściwie jest najodpow iedniejsza chwila 
ck odbudowy szkolnictwa, niestety, jednak nie w i­
dzimy iego zainteresow ania dla tej sprawy
ani te /  v .szej akcji fun is te rju ra  oświaty. Potrze­
ba nam rocznie 3.000 izb szkolnych nowych, a tym­
czasem nietylko izb nie przybywa, ale w prost jesz­
cze ubywa, bo wszystkie w ładze, czy to  wojskowe, 
czy cywilne, ttważaja, że przedewszystkiem  budyn­
ki szkolne rekwirować należy na wszelkie inne cele 
poza celami szkolnictwa. Sejm dotychczas nie u- 
cfme.lił ustawy o rekwizycji mieszkań na wsi, cho­
ciaż po dworach i plebanjach jest wiele ubikacji, 
nadających' się ńa cele szkolne.

U tarło  się przekonanie, że. w  M ałopolsce pod 
tym względem jest lepiej, ale zdanie to nie jest 
słuszne jak tego dowodzi sprawozdanie w izytato­
ra, radcy Bruchnalskiego ze Lwowa, O kazuje się z 
tego. że stan izb szkolnych jest taki, że gorliwi 
nauczyciele bezpowrotnie niszczą tam swoje zdro­
wie. Xfr M ałopolsce na terenie szkolnictwa istnieje 
obecnie stan pozaprawny. Dawniej był fundusz 
szkolny i Sejm krajowy, który  się tem zajmował, 
i ymczasem ustawa z 1 m arca 1921 r. przeniosła

kompetencje dawnego Sejm u krajowego w sprawie 
dodatków  do podatku na Rząd, z uchyleniem jed­
nak punktu 8 w sprawie dodatków  na cele szkolne. 
Je s t to zasługa referenta tej ustawy, p. Putka.

N iektórzy inspektorow ie w M ałopolsce wobec 
tego stanu rzeczy niejako sami sta ją  się prawodaw­
cami, nakładając owe dodatk i do podatków. Oczy­
wiście możliwe to jest tylko tam, gdzie starosta 
zgodzi się na takie stanowisko. Wogóle stanowisko 
starostów  w M ałopolsce w sprawach szkolnictwa 
zasługuje na osobną wzmiankę. Szczególnie w wo­
jewództwie Lwowskiem w ładze adm inistracyjne nie 
postarały  się o opał 3 la  szkół, a dotyczy to zarów­
no śzkół po wsiach, jak  i w wielkich miastach. 
T ak np. w zeszłym roku w Krakowie szkoły były 
zamknięte z braku opału. W  tym roku, d /ięk i to ­
warzyszowi naszemu, d-row i Bobrowskiemu, stan 
ten w Krakowie zm ienił się na lepsze.

Oprócz braku opału szkoły były nieczynne 
jeszcze z innej przyczyny, mianowicie z powodu 
niewykonania przym usu szkolnego. Poza Łodzią 
praw ie nigdzie ten przym us nie jest wykonywany. 
Zresztą jest to niemożliwe bez opieki społecznej 
nad młodzieżą, to znaczy bez zaopatryw ania jej w 
książki, ubranie, a naw et po części ciepłą strawę. 
Znamienna jest statystyka stosunków szkolnych w 
W arszawie, gdzie w lutym 1921 r. na 154.985 mło­
dzieży w wieku szkolnym uczęszczało do szkół po­
wszechnych tylko 45.662. Wobec tego analfabetyz­
mu szerzy się ulicznictwo, oraz typ  t. zw. gońców 
po urzędach, przyczem naw et m inisterjum  oświaty 
zatrudnia chłopców, k tćrycn  miejsce powinno ty ć  
jedynie w szkole.

Niema w spółdziałania w adm inistracji szkol­
nej z adm inistracją polityczna. Ju ż  poseł Woźnicki 
postawił wniosek o należyte ustalenie tekstu art. 66 
Konstytucji, k tó ry  dotyczy rozgraniczenia w ładz w 
powiecie Wobec tej niejasnej stylizacji starosto­
wie w M ałopolsce dążą do odzyskania stanowiska, 
k tóre mieli za czasów A ustrji na terenie szkolnic­
twa a k txre  umożliwiało im nadużyw ać szkoły do 
agitacji politycznej. Dowodzi tego między innemi 
art. z „Czasu z dnia 5 lutego r. b., podpisany „Zie­
mianin", ale prawdopodobnie pochodzący od któ­
regoś ze starostów.

Poseł M ierzejewski skarżył się na spensjono- 
wanie wielu starostów  w b. G alicji Zachodniej, By­
li to jednak sami ludzie bądz osławieni ze swojej 
brutalności, bądź naw et poszlakowani. N iepotrzeb­
nie więc p. poseł ich broni. Również niesłusznie p 
Stapińsni żądał odebrania furm anek inspektorom.

M inisterjum ośw iaty sam o-przyczynia się do 
podkopania naszego szkolnictwa powszechnego, 
gdyż nie przystosowało szkół średnich do typu 7- 
klasowej szkeły powszechne!. Nie dziw jednak, że 
Rząd nie dba o to, skoro same stronnictw a ludowe 
z dziwną obojętnością trak tu ją  * szkolnictwo ludo­
we a raczej sta ją  się echem głosów najciem niej­
szego włościaństwa w sprawie szkoły ludowej.

Należy też zwrócić uwagę, że aczkolwiek nau­
czycieli szkół powszechnych jest niewielu, reduk­
cję funkcjonarjuszy zaczyna się w łaśnie od nau­
czycieli. Niewiadomo też skąd krążą w śród wło­
ścian i nietylko w śród w łościan legendy o łnakom i- 
tem uposażeniu nauczycieli. W rzeczywistości zaś 
najstarsi nauczyciele, m ający za sobą 16 la t pracy, 
należą do 7 kategorji i pobierają 26.350 mk. m ie­
sięcznie a najm łodsi 16,032 mk. Tymczasem mini- 
sterjum  Skarbu wydało rozporządzenie, aby tym 
nauczycielom nie w ypłacać dodatków, k tóre o trzy­
mali wszyscy inni funkcjonarjusze państwowi. R o ł- 
porządzenie takie w ydał Rząd, na czele którego 
stoi podobno m inister oświaty. Mówię podobno, 
gdyż lwiego pazura p. Ponikowskiego, jako mini­
stra  oświaty, nie odczuliśmy i obawiamy się, aby 
m inister skarbu wraz z ministerjum  sztuki nie 
chciał znieść min. oświaty. Należy się też przeciw­
stawić rozporządzeniu m inistra, aby nie angażować 
nowych sił nauczycielskich. W takich w arunkach 
budowa szkolnictwa jest niemożliwa. W  Czecho­
słow acji od 1914 r. liczba szkół i uczącej się mło­
dzieży w zrosła 10-krotnie. Mówca wnosi rezolucję, 
w zywającą Rząd, aby w najkrótszym  czasie przed­
staw ił p lan  realizacji ustaw  o budowie szkolnic­
twa powszechnego.

Szef dep. min. skarbu, p. Mikulea/ci, domaga 
się aby sprawę odesłać do komisji, dla poczynienia 
zmian. budowę szkół, według projektu, trzeba 
bazie rocznie 90 m iljardów  marek, z czego połowę 
miałby pokryć skarb ze swoich dochodów. Min. 
skarbu uważa, iż dla racjonalnej realizacji togo 
projektu należy go oprzeć na długoterminowym an- 
nlutetowym kredycie i w myśl tego min. przedłoży 
odpowiedni wniosek. Na drugi projekt ustawy m i­
nisterjum  skarbu godzi się bez zastrzeżeń.

ro s  W oźnicki: Jeżeli ci. co stoją u steru, będą 
w fen sposób sabotowali ustawy o budowie szkół 
powszechnych, to art. 118 Konstytucji o obowiąz- 

naVęe w  szkołach powszechnych chyba za-
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lecz do 50%. To byłoby przekreśleniem  budownic­
twa szkolnego na wsi, bo każda gmina musi wie­
dzieć dokładnie, ile otrzyma od skarbu Państwa. 
Domagamy się więc, żcłfy tutaj utrzym ać teksty K o ­
misji.

W ice-m inister oświaty ŁcDuszański tw ierdzi, że 
niemai powodu do obaw o szkolnictwo mniejszości 
narodow ej. Na obszarze Rzplitej jest 1-OQ0 szkół 
nie-polskich: które zupełnie swobodnie się rozw ija­
ją a szkół żydowskich z niepolskim językiem jest 
około 509. Gdzie jest ludność rdzennie rosyjska, 
tum ma ona prawo kształcić swe dzieci w szkoluch 
rosyjskich, ale ludności nierosyjskiej nie możemy 

-pozwolić rusyfikować przez szkoły. Na Kresach 
jest dużo szkół średnich dla m łodzieży żydowskiej, 
gdzie praw ie w yłącznie wykładowy język jest rosyj­
ski, Min oświaty zażądało, aby od niższych kias 
zamieniono język ten na polski i to prawie beż wy. 
jatku jest zrobione. Klas wyższych zlikwidować d e  
bvło można z powodu zupełnego braku nauczycielL 
(Głosy: Bardzo lojalnie).

Krytykowano program y szkolne. A le o ile cho­
dzi o całokształt programów, to koła fachowe przy­
jęły je z uznaniem, a tak  samo w yraziła uznanie 
fachowa prasa zagraniczna. W programach szkol­
nych postarano się o powiększenie gruntowności i o 
pogłębienie nauki, oraz o uczynienie pracy ucznia 
bardziej samodzielną.

O redukcji sił nauczycielskich ministerjum  nic 
nie wie. Dla osiągnięcia powszechności nauczania, 
potrzeba olbrzymiego wysiłku. Chodzi przedew szy­
stkiem o budynki. Obok budynków drugim, równie 
ważnym postulatem  jest produkcja nowych sił nau­
czycielskich. Gdy tylko będą dane kredyty, akcja 
w jednej chwili będzie mogła się potoczyć.

Pos. Małakiewicz  (Klub Kat.-Lud.) w ita oby­
dwie ustawy i sprzeciwia się odesłaniu do komisji.

Po w yczerpaniu ogólnej dyskusji tow. Smuli­
kowski  prostuje, iż. nie należy identyfikować usta­
wy o tymczasowym ustroju w ładz szkolnych z u sta­
wą o szkolnictwie powszechnem, gdyż to pie to sa­
mo. Stw ierdza również, iż nie mówi! o zam iarach 
ministerjum redukow ania sił nauczycielskich, ale o 
wytworzeniu się tak ich  warunków, k tóre zm uszają 
nauczycielstwo do opuszczania placówek. W reszcie 
przytacza okólnik kuratorjum  okręgu szkolnego 
lwowskiego, w strzym ujący powoływanie nowych sił 
nauczycielskich.

WYŁOM W USTAWIE O 8-GODZ. DNIU ROBO­
CZYM.

Na tem dyskusję odroczono i przystąpiono do 
głosowania nad nowelą do ustawy o 8-godzinnym 
dniu pracy.

Po krótkiej dyskusji formalnej, Izba odrzuciła 
wniosek o odesłanie noweli do komisji, poczem 
przyjęła w  głosowaniu przez drzwi 136 przeciw 61 
wniosek posła Potoczka do 1 ustawy, wniesionej 
przez ks. Styczyńskiego, że w handlu czas otw arcia 
sklepów ustanawia się na 10 godzin, bez nakazu za­
mykania w południe, Ustayzę ks. Styczyńskiego 
przyjęto w drugiem czytaniu. Trzecie czytanie od­
roczono.

UMOWY ZBIOROWE W ROLNICTWIE >
Następnie tow. Żuławski przedstaw ił sprawo­

zdanie komisji ochrony pracy w sprawie zmiany 
noweli z 11 m arca 1921 r. do ustawy o załatw ianiu 
zatargów  zbiorowych w rolnictwie. Ta ustawa zo­
sta ła  uchwalona 1-go sierpnia 1919 r„ lecz tylko 
dla b. Kongresówki. B. dzielnica pruska wprowa­
dziła ją sama u siebie na podstawie rozporządze­
nia. wobec lego przy sposobności uchw alania nowe­
li z m arca ub. r. objęto także b. zabór auslrjacki, 
lecz stylizacja była n iejasna lak, że w ładze adm i­
nistracyjne w b, G alicji, tudzież W ydział praw ny 
krakow ski stanęły na formalnem stanowisku, że w 
G alicji obowiązuje tylko nowela, a nie zaś ustawą 
zasadnicza. Obecnie komisja proponuje ustawę, 
która tę pomyłkę usuwa. Prócz tego sprawozdawca 
stwierdza, te  w M ałopolsce utrudnia się zak łada­
nie związków pracowników rolnych formalncmi 
przeszkodami, w skutek czego w ykonanie ustawy 
staje się tam niemożliwe, dlatego mówca proponuje 
rezolucję: ' ,

Sejm wzywa kom isję prawnicza, by najdalej w 
14 u dniach przedłożyła sprawozdanie o wniosku 
nagłym wniesionym w grudniu w sprawie umożli­
wienia działalności zawodowych związków rolnych 
r.ą całym obszarze‘Pań siwa Polskiego.

Rezolucję tę  odrzucono, a ustawę w drugiera 
czytaniu przyjęto. Odbyciu trzeciego czytania dziJ 
sprzeciwu! się pos. R ataj, a z nim klujj P. S. L, 

Następnie pos. liry! w imieniu komisji odbu­
dowy k raju  przedstaw ił rezolucję, w zywającą Rząd 
do bezwzględnego wykonania ustawy z 28/11 1919 
r. i zaopatrzenia ludności w drzewo opalowe po ce­
nach maksymalnych. Rząd naraża ludność na wy­
zysk. tę ludność, k tó ra  ma być zaopatrzona w tea 
środek pierwszej potrzeby. (Tow, D iam and: Ja ja , 
masło)

Mówca skarży się na to, że w ładze krzyw dzą
chłopów i że drzewo jest b. drogie. W po w. brze­
skim za sążeń drzewa loco las żądano 30.000 tuk. 
(Głos- Wolny handel).

Mówca przechodzi do krytyki działalności s ta ­
rostów, wobec czego m arszałek wzywa mówcę, aby

10 la t w ejdzie w życie Gdy chodzi o ustawy wy- I mówił 0 Ifrow ie opałowej, bo*mu odbierze głos. 
konawcze do tej części Konstytucji, k tóra dopusz- ' , , „  sob!p nl° Pozwolę odebrać głosu.
—  ------- . . .  . . v M arszalek• Pan tu nie ma nic do pozwalania.

Wzywam Pana do rzeczy i za trzecim razem odbio­
rę Panu głos (Pos. Szmigiol: Pruski junkier).

cza praw a wyjątkowe, to Rząd skwapliwie je opra­
cowuje. r

Dotychczas używ ał lud swego wpływu tylko w 
obrome praw  swoich. Idzie o to. żeby go mógł u- 
żvc świadomie do budow ania Państwa, a do tego 
potrzeba oświaty. Uchwalenie tych ustaw  da całe- 
mU , " i  owi zrozumienie, czem są jego obowiązki 
względem Państw a i nie będziemy z takim trudem 
wydobywali o d • ludu podatku — obawy więc min. 
skarbu Są płonne

Chcemy, żeby wszędzie stanęły szkoły po­
wszechne, któreby wyrównywały różnice, wynika­
jące między dziećmi wskutek urodzenia, m ajątku i 
łagodziły antagonizmy narodowościowe i wyznanio­
we. Szkoła powinna być powszechna i w tem zna­
czeniu żeby mogła być organizacyjnie złączona ze 
szkolą średnią i wyższą, żeby były zniesione róż­
nice programowe między szkołami.

W skutek oporu min. skarbu min. oświaty było 
tak skrępowane, że nie przedstaw iło nam planu 
realizacji powszechnego nauczania.

f Go do ustawy o zakładaniu i utrzym yw aniu 
y k ćd  to zadow ala nas ona. Domagamy się tylko, 
żeby sieć szkolna była często rewidowaną wskutek 
ciągłego ruchu ludności. Do rezolucji, k tó ra  mówi 
o likwidowaniu szkół jsdnoklisow yth , wnosimy po­
prawkę, żeby w m iarę możności likwidowano także 
szkolv dwuklasowe. Co do ustawy o budowie szkół, 
to punkt ich ciężkości leży nie w tym. żeby dać 
pieniądze, lecz w tym, żebv te cieniadze wydać u- 
miejętnie i celowo. Min. skarbu zamierza postawić 
ooorawkę, żeby udział Państw a wynosił hie 50% .

~Pos Zclęski  wnosi o odesłanie sprawy do ko­
misji opałowej.

W niosek ten odrzucono 95 głosami przeciw 86, 
poczem wniosek komisji przyjęto 100 głosami prze­
ciw 93 Rezolucje pos. Zmitrawicza, odnoszące łię  
do lasów w powiatach kresowych, odesłano do ko­
misji

N astępne posiedzenie w piątek o g. 4 po poŁ

Kronika sefmowa.
BEZROBOCIE I KRYZYS PRZEMY­

SŁOWY.
Komisja dla sprawy kryzysu w prze­

myśle i bezrobocia wybrała na przewodu, 
pos. Majewskiego, na zastępcę pos. Gdyka. 
Sekretarzował pos. Galiński. P, Wierzbic­
ki zaproponował, aby komisja zwróciła się 
do Rządu o powiększenie zamówień dla 
wojska, kolei i t. p. Następnie zwrócił u- 
wagę na trudności czynione handiowi ze 
Wschodem, uniemożliwiające eksport. ^

Tow. Diamand postawił wniosek zwo­
łania ankiety złożonej z interesowanych



„R O B O T  N I K“ , ś r o d a ,  8 lutego 1922 r. hr.

kół robotników i przemysłowców. Ankieta 
ta winna objąć wszystkie gałęzie przemy-*, 
słu, dotknięte kryzysem. Pos. Cdyk  zazą- 
aa ł sprawozdania ze sposobu wykonania 
uchwał sejmowych w sprawie bezrooocia, 
a następnie podniósł konieczność wydawa­
nia zapomóg bezrobotnym. Pos. Rudnicki 
domagał się, aby Rząd finansował budowę 
mieszkań i rozpoczął wielką akcję budo­
wlaną dla swoich potrzeb. _ , ,

Tow. Szczerbowski oświadczył się za 
mioskiem tow. Diamanda i zaproponował 
■ybór referentów dla każdej z podniesio- 
ych spraw: sprawy budowy, eksportu itp. 
*lej on>óv&ł potrzebę pomocy państwowej 
la bezrobotnych*, zorganizowania^ pośre- 
r.ictwa pracy. Poza wszystkiemi innemi 
rudncściami walczy przemysł z brakiem- 
fęgla.

P. Średniowski przywiązuje wielką wa- 
ę db robót publicznych na wielką ̂ skalę, a 

- uanowicie kanałów, nowych linji kolejo- 
’ych, gościńców, Do tych rooót możnaby 
/ciągnąć kapitał zagraniczny, gwarantując 
lu dochody. Zażądał dalej przedłużenia 
żasu pracy, celem zachęcenia przedsię- 
iorców do zatrudniania robotników.

Pos. Galiński ocenia ilość bezrobotnych 
a 50% ogo'ncj ilości robotników. Popiera 
/niosek wybrania poszczególnych referen-

Referaty powierzono: pos. Majewskie- 
nu w sprawne ankiety, Wierzbickiemu w  
prawie dostaw rządowych, Średniawskie- 
nu roboty publiczne, tow. Diamandowi eks- 
»ott, Gdykowi pożyczki pamtwowe, tow. 
■zczerkowskiemu zapomogi dla bezrobot- 
ivch i pośrednictwo pracy, Rudnickiemu 
ludowńictwo.

Następne posiedzenie odbędzie się we 
:zwartck o godz. 4 po poł. Postanowiono 
:aprosić wszystkie interesowane m inisterja 
: tern, aby delegaci rządowi mogli dać po- 
izebne objaśnienia i składać obowiązują- 
:e wyjaśnienia. i 

PODATEK OD ZT^OGACENI A SIĘ.
Na początku posiedzenia pos. Ponia- 

:cwski poruszył 6prawę gwarancji pań­
stwowej dla sprowadzania sztucznych na­
wozów i podniósł, "że min. skarbu zupełnie 
nie wie co się z tą gwarancją dzieje, ile jej 
wyczerpano, jak stoi sprawa rekompensat 
za udzielone kredyty. Dyskusja w tej spra­
wie odbędzie się dzisiaj.

■ Następnie przystąpiono do sprawy po­
datku od zbogacenia się, który Sejm ode­
słał z powrotem do kemisji. Wobec zrze­
czenia się referenta p. Radziszewskiego, 
wy-brano referentem tow. Moraczewskiego. 
Przystąpiono do szczegółowej debaty, przy- 
;ęto art. 1 bez wielkich zmian. Przy art. 
2 postawił pos. Woźnicki wniosek o skre­
ślenie części przyznającej towarzystwom 
akcyjnvm zwolnienie od tego podatku. 
W niosek ten dotychczas poparli posłowie 
z klubów P. S. L. ,.Piasta", P. S, L. ,(Wy­
zwolenia". Stapińsldetfo i N. Z. 3-,. Sprze­
ciwili mu się endecy Wierzbicki i Brtin. Po­
stawiono również wniosek aby obniżyć mi- 
nmum spłaconych długów hipotecznych 
wolnych od podatku z 25 tys. do 15 tys. 
mk. Pos. Chądzyński podtrzymywał wnio­
sek mniejszości obniżenia granicy uwolnień 
podatkowych, ustanowionych dla małych 
nieruchomości.

Dziś dalszy ciąg dyskusji.
■REKWIZYCJA MIESZKAŃ.

Na wspólnem posiedzeniu komisji pra­
wniczej, administracyjnej i, miejskiej za­
kończono obrady nad ustawą o rekwizycji 
mieszkań i uchwalono następujące rezolu­
cje:

Sejm wzvwa Rzą$:
t abv zarządził niezwłocznie rewizję 

dotychczasowej działalności urzędu miesz- 
kaniow'ego ni. W arszawy oraz innych, prze­
ciwko ktorvm podnoszono skargi, a w razie 
stwierdzenia wypadków nr.duż\cia władzy, 
pociągnął winnych do odpowiedzialności;

2. aby zgodnie z zapowiedzią prezy­
denta Rady ministrów i ministra skarbu 
przyśpieszył redukcję urzędów państwo­
wych drogą znoszenia zbytecznych lub zje­
dnoczenia pokrewnych urzędów a w związ­
ku z tom przeprowadził redukcję zarekwi­
rowanych na urzędy lokali i zgodnie z ni­
niejszą ustawą oddał lokale zwolnione do 
rozporządzenia zarządóv/ gmin miejskich;

3. aby złożył Sejmowi projekt ustawy 
meldunkowej; -

4. aby niezwłocznie złożył Sejmowi 
projekt ustawy o sądownictwie administra- 
cy jnem;

5. Sejm poleca korrtisji skarbowo-bu­
dżetowej aby niezwłocznie przystąpiła do 
obrad nad projektem ustawy o rozbudowie 
miast, opracowanym przez komisję do 
sprav/ miejskich;

6. Sejm wzywa R ząd.i gminy miejskie, 
aby niezwłocznie przystąpiły do budowy 
demów dla swych urzędów i urzędników, 
korzystających z zarekwirowanych miesz­
kań, a to celem jaknajspieszniejszego zwol­
nienia zajętych w domach prywatnych po­
mieszczeń.

K O M ISJA W OJSKOW A.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 

wojskowej przewodniczący pos. Anusz od­
czytał list mir, wojny gen. Sosnkowskiego, 
w ktorvm minister prosi o delegowanie do

Modlina podkomisji w celu zbadania na 
miejscu zarzutów, czynionych tamtejszym 
władzom wojskowym w prasie. Komisja 
postanowiła wysłać podkomisję, złożoną z 
pos. Anusza, Łabędy, Bucznego, ks. Star- 
ldewicza oraz tow. Malinowskiego.

Ponieważ dyskusja nad a it. 15 (prze­
gląd wozów) ustawy ,,o dostarczaniu na 
rzecz państwa zwierząt pociągowych i w o ­
zów w czasie wojny" przeciągnęła się zbyt­
nio, postanowiono wyłonić dla zredagowa­
nia tego artykułu podkomisję, złożoną z 4 
posłów.

ODPOWIEDŹ 
} na interpelację posła iou>. Daszyńskiego w sprawie 

bezprawnego nałożenia na Polskę kosztów  utrzym a­
nia Karola Habsburga z  rodziną.

Do
Pana M arszałka Sejm u Ustawodawczego.

W  odpowiedzi na pismo z dnia 1 grudnia 1921 
r. Nr. 1120, a z uwagi na to, że trzydziestodniow y 
term in odpowiedzi na in terpelację posła Daszyń­
skiego i tow, w spraw ie bezprawnego nałożenia na 
Polskę kosztów utrzym ania K arola Habsburga z ro­
dziną, już upłynął, mam zaszczyt podać do w iado­
mości Pana M arszałka, ta  sprawa, będąca przed- 

j miotem in terpelacji, jest jeszcze w  toku, gdyż Ra- 
I da A m basadorów nie przedłożyła dotąd państwom 

sukcesyjnym ostatecznego projektu  repartycji i że 
po zebraniu potrzebnych m aterjałów  odpowiedź 
zostanie Panu M arszałkow i bezzwłocznie przesła­
na.

P rezydent ministrów
(—) A . Ponikowski.

GórnoSląska N aczelna R ada Ludowa ogłasza 
kom unikat, w którym  uw aża fak t w ystąpienia 
przedstaw icieli P. P. S. z tej R ady za „godny poża­
łowania", tlómaczy, że zadaniem  N. R. L, jest tyl­
ko przygotowanie przyszłych w ładz i urzędów i że 
„naczelnicy wydziałów  i praw ie wszyscy wyżsi u- 
rzędnicy R ady zostali przejęci z polskiego b. Ko- 
m isarjątu  plebiscytowego, a  więc nie zostali przez 
p R ym era zam ianow ani”. (Uwaga nasza: zostali 
tedy zamianowani przez p. Korfantego, a nie przez 
N. R. L.i). W reszcie N. R. Ł, oświadcza, że stron­
nictwa. w niej reprezentow ane, są zawsze gotowe 
do w spółpracy z P. P. S., o ile to stronnictwo zre­
w iduje swoją ostatnią uchwałę",

TRZY UKŁADY POLSKO - FRANCUSKIE.
i D nia 5 b. m, o godz. 6 podpisane zostały w P a ­

ryżu następujące trzy układy polsko - francuskie: 
uk ład  wzajemny, dotyczący mienia i praw  osób 
prywatnych, konw encja w sprawie eksploatacji pol­
skich źródeł naftowych, oraz konwencja handlowa. 
Ze strony francuskiej dokum ent podpisali Poincarć 
i Dior, ze strony polskiej Zamoyski i radca  Dole, 
żal.

Z chwilą podpisania wzmiankowanych układów  
wchodzi w życie konwencja polityczna polsko-fran­
cuska, podpisana w  lutym  1921 r. (P. A. T.J.

**•*
Konwencja handlowa francusko-poMta wefdzio 

w iycćo w osiem doi po a&wJadcmteinóiu nziądu 
francuskiego o Jej przyjęciu pnseas Sejm Foóakii. 
Główne postahewienia w sprawcie taryf ceiry'-fo są 
na stępując*: Co się tyczy (w a ró w  francuskich,
przywożonych d'o Polaki, Francja otrzymuje awuaki 
w polskiej taryfie celnej dla artykułów, które 
gów nie ją initewsuiją. Zniżki te przedstawiają się 
jtik następuje: Na ogół import francuski tfo Pociski 
korzysta z klauzuli najhardziej uprcywilejoiwaiaejjo 
i z oiajwiększych udogodnień taryfowych. To sam© 
•ligi przyznaje się fraracurakiieimu importowi towa­
rów, któro nfts ipoahcdfcą fceąpośradiniilo z  Francji 
(jako> to ariytkuićw totanjcflnydh), a  przywcttonych 
do Polski za pośrednictwem towarzystw haskllto- 
v,ych trr.r.cuakkh, łub poidkeh. Pomna eaty#uffy 
fnancuakio, jak wina, Ekiery, hiżutorja, (naictL, (Ła- 
ttiny i  t. d. będą korzystały z uffig do 5)% . Co siię 
tyczy importu ipoMciegs do Francji, ito pewne a r­
tykuły pdialdto, w tom zromiiqpOcdy, oafta, oleje Md. 
będą koq^ystely z naja'ir®r|j łaiyjy celnej. Pixjcs 
lego około 40 z.rtykutów w yazczogótai-cniydi mą li­
ście może (być 'Wprawa/ifcrmydh do Fnal ejl "wodOug 
slca-ii pcśrediate], której staw (ki prziedskwiają się, 
jako pewien procent różraiiwy araiędtrjr obtaina (ko­
lumnami taryfy francusikląj. (Procent ten waha sćę 
pomiiędaiy 25 a 75%.

Osobny ertydouf ksnwenec® praęwtTdluje. żapno- 
w adaeuie świadtectiw podhodtseatia tovuaru, co ,me 
r a  ceću zatecJp'ieczeinje, ażeby z  telg ^powyższych 
korzystały wytyenciie towary, .pochodzące a  jedne­
go z obn krajów , a  wywcacaie do  dirugego, Inne 
•poatenowtenta regulu ją  sipnawę tamiJwejcćorów 1 
spó Jfik, k tórym  przyancj© się  ułatw ienia i  eabez- 
puoccenin c a  zasadzie ■WHcjemnicści, OsKSno też  -u- 
leeia’iawano sp raw ę pirzeiwiaau 'wyciicdż-.ów, p ray .
caccn Polska obawiiazujd się  do  ipsęyanawoęe jak 
największych u łatw ień tila przowonu eunigrantów 
pod fflrgł Iranoufką,

W  końcu konwencja połbinaw ta, i® towary 
fen o u sk ie , ókladiane tymca:fi)5wio w Poósc®, a ptrae-
H inoic.ne do tranzytu .przez Pcflikę luib też do ce- 
eskpoęta, będą iwolne od c ła

.Ntoktere prz)r<lnaloty, jrlao to, samochody, t i o  
nśny 'wina, rflkchole, mfiją jeszcze sabmcolocy 
watep do Połeiki. DCa tych praeJaflcctóiw pcselsiwo 
ipołikife w 'Pair'tu  uftaekaf ibę-feae |)b«w:cóeń na pnsyu 
wóz w  obrębie jprzyzaasiirgo koirityingenitą vre*. 
runkach, o których bi'iteyich il fcmmscji urŁzć-G-li 
Mimuai.er]inffn Har.dlir i  Urząd Hondlu Zrgracdenno- 
go. (PAT).

NOTA LITEW SKA. — ODPOWIEDŹ RZĄDU 
POLSKIEGO.

W  nocie do Rządu polskiego z d. 3 b. m. mi- 
» n ister spraw  zagranicznych Litwy, Jurgutis, stwier-

j dza na wstępie, iż rząd litewski p rzy ją ł z zadowole- 
| niem do wiadomości życzenie rychłego naw ią- 
j zania prawidłowych i przyjacielskich stosunków 
i pomiędzy obu państwam i, zaw arte w nocie polskiej 
! z d. 30 ub. m., poczem oznajm ia, że „nota Rządu 

polskiego nie uwzględnia w całości propozycji li­
tewskiej z d. 27 stycznia r. b,, pragnąc w ydzielić z 
tej p r o p o r c j i  tery torja lne zagadnienie wileńskie, 
na którego rozw iązaniu najbardziej zależy rządowi 
litewskiemu". *

Nota podkreśla, że w  propozycji z d. 27 stycz­
n ia  rządow i litew.skiemu chodziło najbardziej o ro ­
kow ania w sprawie w ileńskiej i że „brzmienie tej 
propozycji nie zaw ierało niczego, co pozwalałoby 
przypuszczać, że rząd  litewski zaniechał zam iaru 
dyskutowania nad problemem terytorialnym '’.

Tymczasem — tw ierdzi dalej nota litew ska — 
R ząd polski w swej odpowiedzi z 30 stycznia po­
m ija sprawę- sporu terytorialnego, cgraniczając się 
do stw ierdzenia prawomocności wyborów wileń­
skich. To stanowisko jest „biegunowo przcciwńe do 
stanowiska, zajętego przez rząd litewski", na któ- 
rem rząd  ten  „będzie s ta ł zdecydowanie". Za zasad­
niczy w arunek wszelkich rokowań rząd  litewski u- 
w aża nadal warunek sformułowany w  nocie z 27 
stycznia —  „powrót do status quo na terylorjum  wi- 
leńskiem przez dokonanie ew akuacji w ojska i ad ­
m inistracji z tego terytorjum . położonego na północ 
cd lin ji przewidzianej w U kładzie Suwalskim”.

Określiwszy w ten sposób stanowisko rządu l i ­
tewskiego, nota kończy wezwaniem R ządu polskie­
go do zakom unikowania rządow i litewskiemu, czy 
gotów jest zadośćuczynić postulatom  litewskim i 
oświadcza, że rząd  litewski „będzie uw ażał negatyw ­
ną odpowiedź na powyższe w arunki za odmowę 
wszczęcia z rządem  litewskim bezpośrednich ro­
kowań, zaproponowanych przez ten  ostatni w  no­
cie z d. 27 stycznia”.

** *
W  odpowiedzi na notę powyższą, m inister Skir- 

tnunt w ysłał dnia 7 lutego r. b. do rządu litew skie­
go notę następującą:

K orespondencja, wy mieniona z rządem  litew ­
skim od dnia 27 stycznia r, b., pozw alała przew idy­
wać możliwość w stąpienia obu rządów  na drogę 
porozumienia. Jednakże  odpowiedź rządu litew­
skiego z dnia 3 lute'go r. b. daje  do myślenia, że 
rząd ten nie jest ożywiony tą  samą, co Rząd pol­
ski chęcią ustanowienia pomiędzy obu krajam i 
stosunków przyjaźni i dobrego sąsiedztwa, zważyw­
szy. że staw ia on, jako w arunek wstępny do roko­
wań, żądanie, którego on sam chyba nie może po­
ważnie uważać za dopuszczalne. Rząd polski jest 
zdania, że wrtźnera jest przedowszyslkiem uregulo­
wanie pomiędzy obu rządam i spraw praktycznych, 
dotyczących interesów  wspólnych łnogących do­

prow adzić do wzajemnego zbliżenia, którego skut­
ki jedynie będą w stanie wywrzeć wpływ dobro­
czynny na życie obydwuch narodów  i na ogolne 
stosunki dwuch krajów . K ierując się powyższym 
zasadniczym względem, starałem  się unikać w mo­
jej nocie z dnia 30 stycznia r. b. dyskusji we wszy­
stkich sprawach, mogących jeszcze przed otw ar­
ciem rokow ań stworzyć przeszkody do tych roko­
wań. Podoifne stanowisko R ządu polskiego jest 
zresztą całkońricie zgódne z rozum nenii zalecenia­
mi, skierowywanemi przez Rudę Ligi Narodów do 
obydwuch rządów.

M ając nadzieję, że rząd  litewski podzieli po­
wyższy wyrażony przeżeranie punkt widzenia, w re­
zultacie czego bezpośrednie rokow ania pomiędzy 
obu rządam i bądą mogły być rychło wszczęte, pro-* 
szc Pana M inistra o przyjęcie zapew nienia mego 
najwyższego poważania.

(— ) Skirm unt.
*  •  ***

Do W arszawy przybyła część delegacji sowiec­
kiej rosyjska - ukraińskiej d la rokowań handlo­
wych polsko - sowieckich. W najbliższych dniach 
przyjeżdża do W arszaw y nasz charge d 'affaires w 
Charkowie, p. Berenson.

*
**

W łonie R ządu opracow ywany jest projekt sta­
tu tu  samorządowego d la  W ileńszczyzny po jej 
przyłączeniu do Polski.

*
th  if.

W krótce ukaże się w „M onitorze Polskim " roz­
porządzenie min. wyznań religijnych i ośw. publ., 
zaw ierające zarządzenia tymczasowe o stosunku 
K ościoła prawosławnego do Państw a Polskiego.

*•  •
M inister spraw  zagr., p. Skirm unt, w ysłał do 

k a rdyna ła  sekretarza stanu w W atykanie depeszę, 
w której przesyła imieniem Rządu polskiego naj­
gorętsze życzenia nowoobranemu Papieżowi i prosi 
o -udzielenie Rządowi polskiem u apostolskiego bło­
gosławieństwa—

♦ *
M. S. Z. (prostuje wf as-tomcfiĆ Jedtaego s  d*Jo» 

raiików, plcoby p . Mieczysław Z a to rsk i Hosfiaf zwoł* 
miony z  zajimcwainego staraeiwfeika i  otrzym ał urto® 
do cztjsm „wyinalezLel :ia d la  miłego odpoi\VfodiaV*gol 
staireowialca”. P. Zaborski aoeteil tswodniacy t*  sto*, 
nawiiska dyrek tora  Biuro racbulby i  fkmńroOd skult- 
kf.eirn tego, iż z doiłam 1 łu tego r .  b . im r a  powyż­
szo w  now ej oirgamĆEOicp >M. S. Z. praestaJo j is tn ie j 
jisjkio sam odzielna jedlnotslika. iP. Zclh/urobit otiy.yinwj 
przytem podziękow anie za gcoUtwę pracę na  tom 
stst ow iabu, z mdimileaianiem, isż o mowyim swym 
p rz y ^ p d e  fflwdirinie on (porwiiadomficmy o®>aaot 
Prayidziai te a  jes t bw oaltą tnciblótoaiłcli dni.

W sejmie wileńskim
O UZGODNIENIE PROJEKTÓW  ORZE­

CZENIA.
Wilno, 7 lutego. — (P. A. T.}. W  cią­

gu dnia wczorajszego poscl Jasiński, które­
mu Komisja Polityczna powierzyła referat, 
dotyczący uzgodnienia formuł orzeczenio­
wych, odbył szereg konferencji z poszcze- 
gólnemi klubami.

Dziś konferencje będą prowadzone w 
dalszym ciągu; istnieje uzasadniona nadzie­
ja, że niebawem kluby dojdą do porozumie­
nia w tej sprawie.

OBRADY KOMTSJI POLITYCZNEJ 
SEJM U.

Wilno, 7 lutego. — (P. A. T.). Dziś 
w  godzinach popołudniowych odbyła posie­
dzenie komisja polityczna. Wysłucl]g)no 
sprawozdania referenta posła Jasińskiego 
w sprawie uzgodnienia projektów formuł 
orzeczeniowych Ze sprawozdania wynika, 
że do uzgodnienia doszło jedynie między, 
stanowiskiem „zespołu"'oraz rad ludowych. 
Stronnictwa wymienione zastrzegły sofcie 
prawo wniesienia w sv/oim czasie do uzgo­
dnionego projektu ewentualnych poprawek. 
Wobec tego, że referent nie zdążył jeszcze 
porozumieć sic z innemi ugrupowaniami, 
odłożono dalsze obrady do czasu ewentual­
nego dojścia z niemi do porozumienia. Na­
s tę p n a  posiedzenie wyznaczono na środę, 
godz. 20. jeżeli jednak do tego terminu ro­
kowania nie doprowadzą do pożądanego 
wyniku, posiedzenie odbędzie się we czwar­
tek v/ godzinach rannych.
SPRAW A INTERPELACJI. —  O  C H A ­

RAKTER SEJM U.
Wilno, 7 lutego. — (P. A. T .) .  Na 

wczorajszem posiedzeniu komisji regula­

minowej ożywioną dyskusję wywołał arty­
kuł 36, dotyczący interpelacji. W dyskusji 
brało udział 36 mówców. Klub „Zespołu" 
opowiedział się za skreśleniem artykułu 
powyższego, jako nadającego Zgromadze­
niu charakter suwerenny. Przedstawiciele 
P. P. S. domagali się zmiany artykułu w 
tym sensie, aby Tymczasowa Komisja R::ą- 
dząęa odpowiadała na interpelacje na ple­
num. Rady ludowe wypowiedziały się za 
utrzymaniem artykułu w brzmieniu dotych- 
czasowem, uzasadniając swe stanowisko 
koniecznością rozpatrywania niektórych 
niezbędnych potrzeb wsi. W glosowaniu 
przyjęto artykuł w redakcji dotychczaso­
wej przeciwko glosom „Zespołu".

KONW ENT SEN.IORÓW.
Wilno. 6  lutego, i -  (p. A. T . ). Kon­

went senjorów ustalił terminy posiedzeń 
p o s z c z e g ó ln y c h  komisji. Ju tro  obradować 
będą komisje regulaminowa oraz politycz­
na i po raz pierwszy weryfikacyjna. Wobec 
dążenia posłów do uzgodnienia i jednomy­
ślnego załatwienia formuły w komisji, ple­
narne posiedzenie Sejmu, o ile nic zajdzie 
jakaś ważna potrzeba, nie będzie zwołane 
p r z e d  czwartkiem.

Ustalono pieczęć urzędową Sejmu z 
herbem miasta W ilna i napisem „Sejm w 
W ilnie" w otoku.

— W  związku ze zwolnieniem areszto­
wanych Litwinów i Białorusinów, dyrektor 
departam entu sprąw wewnętrznych Sien­
kiewicz złożył podanie o dymisję,

—  D e le g a t  r z ą d u  p o ls k ie g o  p. Sołtan, 
objął z dniem wczorajszym urzędpwanie. 
O n e g d a j  p. S o ł t a n  z ło ż y ł  w iz y tę  M a r s z a ł ­
kowi Sejmu Łokuciewskiemu*

Strajk kolejowy w Niemczech
SYTUACJA W BERLINIE.

Berlin, 7 lutego. — (P. A. T.). Znacz­
na część fabryk berlińskich stanęła,

Berlin, 7 lutego. —  (P. A. T.). W ięk­
szość szkół miejskich w Berlinie będzie ju­
tro zamknięta z 'powodu braku węgla. Ze 
względu na brak wody straż ogniowa za­
broniła odbywania przedstawień we wszy­
stkich teatrach berlińskich.

MOŻLIWOŚĆ STRAJKU GENERAL­
NEGO.

Berlin, 7 lutego. — (A. W J. Przed­
stawiciele wszystkich rad  robotniczych 
Berlina odbędą dziś wspólne posiedzenie 
na którem powezmą decyzję w sprawie

strajku generalnego dla poparcia strajku­
jących robotników miejskich. Według wia­
domości z kół dobrze poinformowanych kie­
runek radykalny weźmie górę i strajk  bę­
dzie proklamowany. Możliwe jest iż sta­
nowisko gabinetu dr. W irtha będzie powa­
żnie zachwiane. Na odbytem wczorai ze­
braniu skrajnej lewicy wysuwano katego# 
ryczne żądanie obalenia obecnego rządu.

NOWE STRA JK I.
Berlin 7 lutego. — (P* A. T . ) . Z Ma­

gdeburga, Frankfurtu n^M., Monachjum i 
innych miast nadchodzą wiadomości, że i 
lam bezpośrednio ma wybuchnąć strajk ro­
botników miejskich.



$
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KU POROZUMIENIU,
Wiedeń, 7 lutego. — (P. A. T.). Wied. 

B. K. donosi z Berlina: rokowania m inistra 
Hermesa i Groenera z przedstawicielami 
kolejarzy doprowadziły do porozumienia. 
Delegaci związków kolejowych przedstawią 
dziś w związkach oświadczenie ministrów 
w sprawie zamierzonej podwyżki płac sto­
sownie do wzrostu drożyzny. Również na 
konferencji delegatów robotników miej­
skich z przedstawicielami magistratu doszło 
do porozumienia.

1 b e z p o ś r e d n i e  s k u t k i  s t r a j k u .
Hanower, 7 lutego. (P.A.T.). Radjo. Z po­

wodu strajku kolejowego delegacja nie­
miecka nie mogła wyjechać do Genewy, 
abv wziąć udział w rokowaniach gospodar­
czych. dotyczących G. Śląska. Pierwsze 
pesiedzenie obu delegacji miało siq odbyć 
10 lutego.

Hanower, 7 lutego. — (P. A. T.). Ra­
djo. Posiedzenie parlamentu niemieckiego, 
naznaczone na dziś, zostało odroczone do 
czwartku lub piątku, a to z powodu strajku 
kolejowego.

n f f i  LluJ f t r t f f ?
Berlin, 7 lutego. — (P. A. T J . „Tagli- 

che Rundschau" podaje za ..Manchester 
Guardian", że możliwe jest, iż Lloyd Geor­
ge zamiast rozwiązać Izbę gmin i rozpisać 
nowe wybory zgłosi dymisję, W  tym wy-

Eadku kierownictwo rządu objąłby Cham- 
erlain 'albo innv przywódca konserwaty­

stów. Lloyd George wycofałby się z życia 
politycznego i oczekiwałby utworzenia się 
nowej koalicji stronnictw, względnie pogo- " 
dzenia się obu frakcji liberałów, aby wrócić 
do czynnego żvcia politycznego.

Berlin, 7 lutego. — (P. A, T.). Dzien­
niki powtarzają informację . Temps" z Lon­
dynu, iż Lloyd George zamierza ustąpić. 
Krok ten miały mt! zalecić pewne wybitne 
osobistości. Decyzja jeszcze nie zapadła.

ii t a f t n K b  w e h
Londyn, 7 lutego. — (A. W .). Niepo­

rozumienie między południową i północną 
Irlandją staje się powodem poważnego kry­
zysu politycznego mogącego wołynąć na 
odroczenie konferencji genueńskiej. J e ­
dnakże sfery rządowe angielskie trw ają w 
przekonaniu, że przesilenie gabinetowe we 
Włoszech jak i wewnętrzne trudności an­
gielskie nie powinny stać się powodem od­
roczenia konferencji,

O NIENARUSZALNOŚĆ TRAKTATU 
W ERSALSKIEGO.

Paryż, 7 lutego. — (A. W .). „Echo de 
Paris" donosi, iż na konferencji genueń­
skiej państwa małej Ententy m ają zażądać 
uznania nienaruszalności traktatu wersal­
skiego i niepodejmowania wogóle dyskusji, 
któraby miała za przedmiot jakiekolwiek 
zmiany traktatu.

OŚWIADCZENIE MIN. ME.TEROWTCZA.
fivga, 7 sgf.KinA. (A. W.). iMimistar Mejerowtjra 

BŚWtedetył waęóipracowirrtkiciwi; „Lsutrwlim Kanej- 
wis‘ , i* t&fejaco prayrmlej konferencji! prństiw befi- 
tyekVh nie eosftao jwocne zapewne je­
dnali odbędzie aiię oaa w cięgu tato® o iw Wjir&sa- 
wti®.

Na konferencji ganiueńtakiipj państw® IbaPydłcto 
w stą p ię  jednolici® i będą pnawajdaii* poliiiyikę łŁ- 
tywnę.

Łotw* dcenagrć sry balte’® lawsUmfe^cjt p a ń tw  
łw/Ryckiiich j wystąpi przroiwtoo eohowSęSaińu Ło­
twy do ipftanectn ewżcl dtagów rosyfstkTh. Łotwa 
jest iryśęnrycnAr.s pomiinóęcicen Liftwy Kowieńskiej 
pasy asipeioeeie*i±,-ch eto Cteneń i  dcgncgii się będfci® 
zaproszenia Litwy.

M e ster acactouje. i»  uprawa itt^ędlrymrmJo* 
wyro kro-trta RMStrzytą-dęCą i b ę d t i e  m  Oeraui na 
te ra j - U  Łotwy f w*4*xL, oby ra  fcomtererefi ^eniuń- 
akoej nartą nó  m rg o  m aante praee Fauropę Rosf.

jaro. Ua-Bciie to pociągnę’dby aa- selbą uztnarr* 
wezystkirh fcrckSaWw pckogawych zaiwiantych yetoeo 
państwa bdtydM® s Rosją.

I f f l f J  t ó B S t w y  m  f f j j g l

GABINET DE NICOLI.
Pf V 7 lutego. — (P. A. T.). fWied.

K ) De Nicola otrzymał misję utwo­
rzenia gabinetu. Rozpoczął on już roko­
wania ze stronnictwami. Socjaliści przy­
m a l i  mu, ze zajmą przychylne stanowisko
wobec jego gabinetu.

‘ i  P ia ł  I I
PRZEWIDYWANIA c o  DO POLITYKI 

PIUSA Xl-go.
,U,te8'°- ~  <A - W .). Włoskie 

dzienniki aferalne omawiają wybór papie­
ża Piusa XI z wielką rezerwą, podnosząc 
lylko, iż nowv papież prZcz pojawienie się
n a  zewnętrznym baLtome W aty k a n u  oka­
zał, iż w stosunku do państwa włoskiego 
raim ie stan n w icko pojednawcze. Dzienni­
ki włoskie podkreślają, iż nowy papież ieśt 
przyjaźnie usposobiony  dla Francji i Pol­
ski.

twierdził Gaspari'ego na stanowisku sekre­
tarza stanu. Ten sam dziennik donosi, że 
koronacja nowego papieża odbędzie się 12 
lutego.

i i i t a t i a  r a u m l i l a
PODPISANIE TRAKTATÓW, 

Waszyngton, 7 lutego. — (P. A. T.).
Na wczorajszem publicznem posiedzeniu 
konferencji w sprawie rozbrojenia każda z 
delegacji podpisała wszystkie przyjęte tra ­
ktaty. Po ceremonji podpisania dokumen­
tów przybył na konferencję prezydent H ar­
ding. W  przemówieniu swera dał on wy­
raz radości z powodu podpisania dokumen­
tów i podniósł doniosłe znaczenie przeży­
wanej chwili. Kończąc prezydent Iiardińg 
zaznaczył, że konferencja waszyngtońska 
jest wyrazem zbiorowego wysiłku, k tó ry  
pozostawi trw ałe ślady w historji i -wyda 
niezawodnie zbawienny owoc.

i:3 S i
POLAK — BURMISTRZEM KATOW IC.

Katowice, 7 lutego. — (P. A. T.). Na 
posiedzeniu ‘Rady miejskiej w dniu 6 b. m. 
wybrany został starszym burmistrzem mia­
sta Katowic dr. Górnik. Na 39 oddanych 
głosów otrzymał on 23. Dotychczasowy 
drugi burmistrz miasta dr. Leu otrzymał 14 
głosów. Pozostałe kartki były białe, lub 
zawierały głosy rozstrzelone., Za dr. Gór­
nikiem głosowało 8 Polaków, 11 centrow­
ców, 2 socjalistów większości i 2 radnych, 
reprezentujących tak z w. zjednoczenie go­
spodarcze (inwalidzi wojenni]. Za Niem­
cem głosowali socjaliści i demokraci nie­
mieccy.

Dr. Górnik liczy lat 35, pochodzi z K a­
towic, jest radnym miasta od dwóch lat, od 
półtora roku sprawował ponadto urząd pol­
skiego doradcy przy kontrolerze koalicyj­
nym na powiat katowicki. Przedtem był on 
urzędnikiem magistratu w Gliwicach. Dr. 
Górnik jest pierwszym polskim burmi­
strzem miasta Katowic.

Hanower, 7 lutego. — (P. A. T.), Ra­
dio). Rząd niemiecki polecił b. komisarzo­
wi dla spraw rozbrojenia — Petersowi 
przeprowadzenie śledztwa w sprawie zajść 
w Szobiszowicach koło Gliwic,

W SPRAWIE WYKONANIA UMOWY POLSKO- 
GDAŃSKIEJ.

Gdańsk, 7 lutego. (P. A. T,). — Rozpoczyna­
jące się w najbliższych dniach w Warszawie roko­
wania przedstawicieli Rządu polskiego z delegata­
mi w. ni Gdańska dotyczą wykonania umowy pol­
sko - gdańskiej z października roku ubiegłego.

f l i i-S  M i  —
t ł i f i i i i  K i t ó j  M i  r ś j u r i
„  Paryż 7 lutego. —  (p. A. T.). Havas. 
Paryska Akademja medyczna wybrała p. 
k urie-«..kłodowską na stanowisko członka

3Hernji. Dla dokonania wyboru przybyła 
na posiedzenie_ niezwykle 'w ielka liczba 
cz.onków Akadem ji. Również galer je by­
ty- przepełnione publicznością.

R t a T f e i t e
— Gabinet północnej Irlandji wystosował do 

Lloyd George'a pismo z zawiadomieniem, ie  nie 
zgadza się na żadne zmiany granic północnej Ir­
landji ustalonych ustawą z r. 1920, __ chyba te
nastąpi to za obustronną zgodą.

—. Do Londynu przybył Griffith i odbył kon­
ferencję z Lloyd Georgem. % Celem narady jest u- 
staleme sposobu postępowania w sprawie wprowa­
dzenia w życie traktatu angielsko - irlandzkiego

— Urzędowy telegram z Gorakpur w północno- 
wschodnich Indjach donosi, te  w czasie ataku 2000 
wolontariuszy r.a biuro policji w Chausa zginęło 
2 ch inspektorów i 15 agentów policyjnych.

49-44, B.
:8 le ć #

siar. ordyn. 
i skórne,

Królewska 
Ns 3!, lelef 

ki. szp. Sw. Laz. Chor. wen. 
niemoc płciowa.

p i  i t

DZI Ś Sensacyjny program 
kompletna zmiana zespołu 
cznego. Ma czele nowości
 —  L  W  Y

l u t o w y
artysty-

KARD. GASPART PO ZOSTAJE NA
STANOWISKU.

Rzym, 7 lutego. — (P* A - T.). Jak  się 
dowiaduje ..Ccrriere d ltalia", papież za-

sensacyjna, dzika tresura oraz 10 innych wielkich 
ati akcji.»

Listy do R edatcji.
Vfer®S3iwa, dm. 6 tulegio 1922 e.

Bonoway Panie Rodikktorzoi 
Upraofmie proszę o ewMBBcaemi* w .p smile, ro- 

(tego-wsaom pras* Satmcwaego Pai * fctóry 
stal mi ta ęcao n j w reeuTacio tuSatwJerjia sptroiwy 
hoaOTCKweń między miną, a p. Jerzym Ilrya'ev,takim. 

Broszę pnyięa wynczyt ®rac,uniku i powwżewa 
Mieczysław RudziKskij Ib. aafeładtoiik w Roe .̂

„Warozawia, dm. 27 styeaah 1922 r.
■Do W. Pcl* Miecaiys/awa Radafńslclego

b. zrfejiaitlauilka w Sfejł.
&®nowmy Psriial 

Ośwladicy.rjn raud«j. ',se«n, ża ma tilo ch»rrł>liiwych 
wanuintów zife adstnasarao byitio-w.: ci b iw 9awr«e!tóej 
Rosji, jg j dom mój w Mosdcwiis steKAmy się powo- j 
dom powsifcaoia nviadoaaaici, uivv'Sataiaipi'cyicL imJeeąLu j

W. Pana, Jako cfcyrwa.tela 'Rzecsrypospwg'ifiej ■Pctefe-'ej 
i  pmawwiucka ma m.lwie epoisicaiej i msradiowieij. Ni- 
nięjriiBełn w,'ęc sliwiiendasun, że WBjadbcincśoi' te były 
nresprawedltwe i wyrranm ttfhtotewtamiê  Jeże® a 
mego ipotwodu miiiał W. Pian r&źjedc»J tóetk .pra^rofoi.

S'wiieirdaam, óe nie wiem o W. Pcnu nic, co 
mogldby birfctć jtakaeikoiwieik wiątjpili'wx)śc9 co de 
Pańskiego ctoralitenu, .ucziuó i  datatiaisuońci p..trb-
tyczmejj.

List ten daję do znrptelmejj (W. Pasta dyjposycjti, 
bez żadnych ogra icaeń.

Jeny  Hryuiowaki, 1>, zaikladinillc w Rosji".

i  i j o i i
C. K  W.

dn. 8 lutego o  godz. 5-ej po poi. 
w  lokalu Z. P. p. S. odbędzie się posiedze­
nie Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. J o

T<nv. tow. członków C. K. W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Seikreurjat Generalny.
Odczyt W  niBedtaielę, dtnłia 12 b. tm. o  

8'°dż. 11 rairo w Teatrze Praskim tow. Igna­
cy Daszyński, wygłosi odczyt na t. „Ilz%d i ’ 
Sejm a bezrobocie". ^Bilety nabywać mo­
żna w sskretarjacie O. K. R., Al. Jerozo-
limsflde 6, od godz. 10 — 2 i od 5   8
wieoz. w  lokalach dzirbmiey Praskie] Bru­
kowa 29 i Powiśla, Solec 68.

 ̂ 0 . K. fi. Wi'rsiawa-podm cj An kcwnjuniiikuijle, 
i i  din̂  12 ib. m. («tiediK«&) o gada. 11 m zo  w taka- 
lu rediaikcji ,,Rcibotr.f'ka“, uL Warecka 7, odbędzie 
a:ię iko kper.oja wybcircBa Okr. Kom. Wylb. z nesię- 
jrającą-jm parządilatem dzteininyma 1) SprawoBdemiie 
z koaferesicjii wyborccej Z. P. P. S. 2) Akcji wy­
borcza, 3; Uk®uBiiyliuowanie h o Gkir. Kam. Wy6„ 
4) Zbórka ma Fundcsa ’Wyibonay i 5) Wata* 
-woioakn. Ttawteyisz© dełog.-ici krar/ilefów dnięl- 
oiiJcowyclh proasetai: są o t>asov. raggięfNI .o przybycie.

Bgiekutywa OKR. W środę dm. 8 b. m. o g. 7
w łoksiiu OK/R, ©difaędizne tóę pcfcEtedciei.ś® Egaekiu- 
tyvvy OKR. •

Okręgowy R/»b-*łri«y. w  środę dn. 8
b. an. o g. 3-ej punibtacta.e odbędizę się paiedine­
nio OiŁręgo^cgo Kc/niLóeifui Rabatatcziego^

Wydiiaj Kalturalno.Oświatewy di. Jer«r4hn- 
skicj. .posiedzenie Wyda. KuDt.-OSw. da. JeroewKm- 
sfciej odibędłie s :ę  din. 8 b. rai. (środa) o gadiz 7 
w.iecŁ w lokalu daietarcy Jemoz(o®ni£lciie| (Ctuiodne 
nr. 41).

Zabawa (aneeraa. Kiora 'tag fe olei jawy 'arządas 
dute 11 binii. w sabritę o ■gy '.'A 9-oj wtaceiarem w 
loksiu O. K. iR., JertatcKmsfea 6, asbsw.ię tareea ą. 
iZgłaseoć scię po sapirasaHai® oodffi'ieiarLla gedz. 0—8 
w lcikiilu O. iK. R. Ilość xrapjxeacd ograuócsc/aa.

Związek Pr*pewników Mosjkkłi (Warecica 7 
lnł. 4, U p.). Jutro 9 bro. puniktnafluŁiie o gedz. 7 
"tec®. ,w lokalu Związku, Wanecka 7 o , 4, odlbę- 
da'e ssę poedednenae earaąriu Zmiązfew.

Juśro, tj. w cziwsntek, punikiu tafie o gode.
C w lo/kr-ta .Związku ('Warwcflc* 7 on. 4) od-
będtne eię posiedaemie asraąidlu Sekcji lacbowe».

Bacaarść dozorcy bazarowi! fy  jeewfea-'ek, 0 
bm. o gadą. 4-ej po pot. odibędtóo seę w 
prlzy /,'C. Lecgnio 48 zic)briajn.iio dozmrów bscairowycŁ, 
ua kióram delegacja zda ąpmwę e mkawań z wła- 
ŚMaefeanl .bananńiw i InspefctorAw Pmaey I oSjręgn.

Zrbawr faseezne b dcz^reów domowych. Zwą
aok bsiw. ciMoraórw dc*tao>r,ycfe 'Uirtr/jdsa zr-bv^y ba- 
nlTcaao w tę i  nastęirjne sob ćy od grris. 9-ejj wtei' 
czór do ram'S -w sałt diuaej Zwlązfcu za w. prz.y ul. 
Łeazuo 48. Muzyka dobra, bułat

Z  K a s  C h o r y c h .
WYNIKI WYBORÓW W CIESZYNIE

W wyborach d/o kasy efecryoh w CeseyaSe 
PPS. w gruipte .ubenpteezcuyuh adiofbyfia 21 mi l d»- 
tów, w grup!® ubap!eczający:fa 3 mzsndirty. Rreeim 
24 mandaitiy. Paa-lja cłioeśoiijuósIbw-ąpGłnetn* w y-  
Skala w grupie ub?z.pieczo-Qyi-h 9 maadkrtów, ube> 
piecmjąc.ych 12, ra^ ra  21. (A. W.)

? © B i k a o
Olbncymi p®*ar w Łodzi. iW nocy z sabaty na

laiedztl© ę ’wytou.Jteąl (.patmidapiodicib.Tiiie wskutek 
krótkiego spięci.®) pożar w prasdzaikai iw fabryce 
towajraysimia akcyjnego tnamlfrjkiuiry wólaeiwskiej. 
PtTKir tr»»i 'oaią muc. Praęiiztsfisića spailiiia się do- 
STK^efcóa tk a ln i icś zastaia mrieGm/ięia. Fabryka 
prscowKla narmeitn:© pnsea caiy asas sasitoju olbee- 
oie miiala przystąpić do pracy ma trzy zmiauy, 
WskuiteJc pożaru ecsltdto /bez pracy 6 tyj. 'robotni­
ków, W ąpakmaj przędsa-lni byto GO tys. wraecdon 
i' aneszyna o s:le 15,000 HP. Sbraty 'wynaaaą okofo 
•1 i pól imiUjianlów, z czego Bsekiunawiiae bytlo miaie .̂ 
więcej okoto 10 praoa.

STAN POGODY
(według danych P&dsbw. Insftyliufei Mfettartodog.) 

lemparaiura nejn-. yżaza wymaaSa waaoraj iw 
Warszawie — 11», aajtMaza — 18,3*.

Pmawdbpodolbiiy pazeibteg pcjgadly iw dniu dmi- 
aiejiszym: Dość pogodmiie, rano und/cjsaaiuili
mróz, wiatry kikalae.

fi Rady Miejskiej. Posliedaemis ptenarae Rady 
odbędzie się w dniu 9 tajtego r. b. (.zwaitedc) o 
godzinie Goj wLecz. w uofli obiadi Rady.

a) Konferencja rabinów. DziS roapewsylnia ®ę
toztarieincja przladś wiąCocBsaa rabanów wojakowynik, 
CsuUieijacych przy aimnji potakóctj.

a) Danina od lokatorów. Wobec majrdinicfijrat-
nego slaleipi-etcwtKni'a prz«j mcg’straity podistaw d»- 
aLuy peńsi woWoj cd 1/ckcili, iMiiiaisterjunn skambu zsfc- 
wtadomiilo zarządy miast, że podstawą don, my ad 
JckHitarów jes! z/osad/nicze Jflosmocoie z r. 1921.

Protest Senatu Akademickiego. Senat Uniwer­
sytetu warszaw silnego wystcsawnl estry a Łupetnci# 
shiscjy prateat przeciwko samowdS Minx spraw 
wojsk, które zefcema SSudjum /weteyciaryjnennu 
jego gmach w Grochawże, a SkBrtjjiam pra zn  ea* 
gmachy iwydziahi tekairski ego pray u!l. Kicszykowiej. 
Se'3s«. zTrpawtada śofidanru| riijeę wizry-tkich wyż­
szych a * ó ?, vr FVisoev jeśek ufc® M o. a^maiw wcjsIIł 
nbe 'będzie cofnięty.

Naprawa ruostu. Z ponrodiu ansiirjny despek na
mośo.o KilwbetzJa, lewą etra ę m'ostu cd strony 
Wai'sza'wy aaimikinięto dla ntchu ptMaego.

Ifiesięeziiy kurs b biiotckarslri^ drgij ."toowany
praea Związek bKj-ótekaray i siab/wie/icj'tnowemy 
,-rzez M. W. JE i O. P. rczpaczynn się cd 15 go h»- 
eg j  w gmachu B ibĄjoteiki tBuibiliicainiej (iKósąySaoiiMa 

26).
ZERKANIA I ODCZYTY,

* Stow. b. Więźn,ów Pcliiyerayeh atBfwżadanÂ
£d zcibrmte zarządu aibędać® się w Jąkata Stawa- 
nzysaania (iltactbwócBOwsJca 4 «n. 21) dim^ 8 b, m, 
o gada. 7-ej wiecz.

Okułtyem a sztuka. W środę, dfetóa S bm. o g. 8
wiecs. W srfi Pcil-diiirgo KV bu Artystycsncgo (ho­
tel „Ptolcaja ‘) {':■ rb p. z !2 *;ę odczyt Al. (iirużewsk.ego 
na tenuai „Okultyzm i słtuikaw,

„F»rtyf.'k*cja w9pó'cios~a«. W dn 8 bm w
środę o gsd-z. 6 wiecz. w aaSt J>zmo Oficera Pol- 
sa.ego ‘, Szopena 3, cdbwizie sie dafezy ciąg papu- 
taraicgą odczyta imi. |t»k. Burhardlt* ań temał 
„bodij)':. łk/cja wispófe»©3aa“ (dxó -a ilalaosnie z osta- 
fcitej. Wkiij. y. obronie granic pjisbwowyich, obrona 
gnanie Polski. Wstęp dccjwofony -w godziny odczytu 
d»I« crewioj. ikowych. G iy  dochód praeenecacKy na 
cen stawarzysaeaia idiettiwtśiijsoiwaaych oCicoróiw W. 
Poiskilcgo.
W YPADKI.

Striaty , ujęcie złodzieja. Doroirwa dama ar.
39 przy ul. 'Kra&e/wtifc eg, Adem Korektk, b uweżyl 
w zoitrklcru ęKyan skileipie Iryzjerskian w tymże dcorm 
wUtgpi z o tzieja który dtwtat ssę do sls'e<pu pw 
uprzediciiem .w ytanianiu ' d rzwź od strony bnamy. 
Przed bramą stało oa cwafcch trzech pcdieijrraeych 
mężczyzn. Gdy dozorca udaj się pa poiśoyunia, 
łodiziiej wybieg! ie skl-eipj j uoieild w ul. Atetaą, 
Na aianm jodelu z jraechc<1 talów da! za uc/elrcj^cym 
ł sii-zo-ów z rewotae.u, leoz chybL 22-dziej u- 
tayl się w domu ar. 4-1 przy uf, Źitełnej. g z e zo­
stał schwytamy j odprJuedaqpy do 8-go toiuawajr- 
ufci. Jest to Moszek Zaliwski (Kircohaiziiaa nr. 13).

Echa zbrodni w Sk*l.njOTyie, Wazoffaj wteems-
raan ca uKcach nuasta i na prowincji -• wuńepJreaB 
plakaty, ajwit^sjące zowiadanćeoće baewewdy po* 
llcji ra. Wairsaswy. która w oerbie jej kom-em-ht it* 
p. J. S Storedolego, przezraacaa 250,000 mik. neą»nttięr 
/a udajedeae mrzędtm pot cyjmym hrformsejń, oto- 
gących aię preyxsym;;ć do wyŚaryicta i mjęcda Iw* 
ców &rodni w Skotiitnlawie. Okuaujo s  ę, ie'c/bro- 
dnilarze z°imijen:?.4i utmikr.ąó wxrzem pamkonryiui,

~?c’e r o ś B o i a m i
4nto-.var.ia giełdy warszawskiej.

Dohu-y St. Zjedn. 3235—3292,50—3232,50. 
Fip.sak.il belgijskie 205,50.
Fr;tey. sawsjoanskie 6155.
Fu 'ty sngefeikte 14.3'>5.
Marki mćemiiwtoe 16,r0—16,45.

I w ia i ik i i  l u i t i i  i n i i u i j a  U ' h t .
D z iś

Tealr S ? i ^ a s k a 5fi '  hoł.° Brśsto<)°k
„ O g r ó d  m ł o d o ś c i 4*

I:a!r Ui. liSS3 3
j j R o z t w o r  P y t l a ”

:&} 5.TCSlf „ H o  r s s  ś  3 5 1“

„N oc w  Paryżu44
Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wlecz.
Bilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm. 9, do godz. 

5 po pot.—wieczorem od 6 w kasach teatrów.

{ ---~ *----   w-.-*-...'
j lecs nie nvagl:, o-bwenzyć fu r tk i,  Znotezfiot y o #  mllej- 
J eon zbroduii gruby potesnany kij i bułeKa po mifikŁ 
! oe pochodiziay z pienwatsego n?jpe»iu na fctż. Ffcu. 
I mu w wffiś „Zcfjówce". Stuidi'inl MrJkit saznal, że 

zr/raz po uoieczce bandytów, nysno oćtrzjinwmiB 
cz‘ieir«.h nan. nawlókł s ię  do pokoju js«ii Cccgo, 
wziął saki oi'kę wiodiy i  apryi.fidl bwons Zcfji Re­
glowi y, pnzypii3BCŁając, is. jest; ona ranną; po 
ehwriti Mskik sta;.tai przyitoranrść z powodu w y -  
\vu krwi. Itogrzeb oJ a r  nirardu oidlbęidato się dziś.

U jęcie  szatUeiysty. Do kaiwsami Guetawą Me-
tcsra (Gjemc>kow?ka' nv. 187) .przysagedl jr kiś męż- 
(synna w fcowaCTsysJw'* kobiety. Petitewcw się za 
zgfetite poik(i, wtapcrmici-.ny irniężcmyinna znźadaj po- 
czftstumikiu i pożycz»..'iia 1,000 nuk. Przytbjfj-ęh aro- 
ftdioiw.inio i  adiiiirrweidaat’o <to 9 go ikrriAa^rjstStł, 
gdaie mężczyziria podaj się za, JózscfA Mdr.dirziejęiw* 
sikae-go, tovtTsrzj'szha zaś jeąo  WaJaąję iWó ĉi- 
kÓAinę % ul. CkeiraKakioiwfckiej mir. 165.

Śmiertelne zatrucie g'zem . Nocy rwcaTr^jiwej
w miienakaciŁU Wolfa Fuć-asa pray ul.' Pta-
s8d « j in.iv 53-a, . wefeuikfc ciialtajilai ,ia sritę gaeu 
św/leCInicigo, ztitnu'y s ię :  10'k/!laiia Etia Fckaó^.ina, 
córka- Wlaśoiciefa imiięszikrl fij i PftrtB fiapaport 
(iKrochimaiina nr. 89). s!uiaca pnricihioidl'ijx Pierw * 
(BA samar a  p r a e d . p rzybyciem  k te  maa Prgcbow fis, 
dirugą w sl-n to  ttętiikiai pffaeiwtiuąJo Regatowi®  ó o  
ia i tu ta  Dzeofrika Jeau s.

Zabieio oprypzka. Onrcftaj Ido pneóagu trywtv
nwwego. w pobliżu śtaą<i Utaefia, naTówiato svr!co- 
czyć kiitku opryraków, eetani k w -rtieży  wtog1®. fto-
Kejani, ka® w j-jj-ąęy pociąg. W a.id^aw Prrzi&a, 
wezwaii w-fc uo okidijkinia a ę  od- pociągu, a  g iy  to 
Brie poskutkiuweło j je. len z epryszków 'c^fcoeey’ do 
\vi,g:.mu i portal zrauoać węgi ta! r a  fislomćę, ppolie- 
jrsR d ii stras!. z t ć  joc go i.-o« m3e$»'i. Z |jity a  
ośoassal s ię  Józef Aoubr4c, porbadfzaicy z f t g  
pod Rnuszikioiwotn. atamietsilasawaiay żctaóanL

i
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Z  s ą d ó w .
SPR AW A  23 O UDZIAŁ W  STR A JK U  PAŹ- 

DZIERNIKOW YM  W B. ZABORZE PRUSKIM . 
Czterech skazano na 3 miesiące więzienia.  —  Pozo­

sta łych uniewinniono.

Sąd okręgowy w Gnieznio w dniu 6 lutego roz­
patryw ał pierwszą z szeregu spraw  wytoczonych o 
październikow y s tra jk  rolny. S k ład  sądu był n a ­
stępujący: sędzia d r, K urtyka, przewodniczący; sę­
dzia d r Weigen, oraz ławnicy: Emil Holka, prze­
mysłowiec, A leksander Szczepkowski, w łaściciel 
m ajątku. W ielkerferm er, profesor gimnazjalny.

Na ławie oskarżonych zasiedli robotnicy rolni: 
tow. tow. Józef F iedler, Józef Liberski, A ndrzej 
Twardowski, M ichał Łagodzióski, Stanisław  Zien­
tek, Leon W iśniewski, Szczepan M alczewski, Józef 
Seifert. F lo rjan  Bystry, W ojciech Kamiński, A nto­
ni Mielcarek, Szczepan M aćkowiak, W aw rzyniec 
M ruk, I -eon Paw lak. Czesław Liberski, M ichał 
S itrszulski, W incenty Kolbertowicz, W ojciech M el­
ler, M ichał Malengowski, P io tr Gałęzowski, W ła ­
dysław  Rakowicz, A ntoni Jachecki, W ładysław  J e ­
żewski.

Przew ód sądowy, po w ysłuchaniu 24 świadków, 
w ykazał, że przymusu do strajku , o co oskarżo­
nych było 16 osób. nie stosowano. Na folwarku 
Pawłów, należącym do p. Zygmunta Chłapowskiego, 
doszło do zajścia, gdy służba tegoż poczęła pokry- 
jomu bocznemi drogami podczas mgły, wyprowa­
dzać kcnie. W przekonaniu, ż# chodzi o kradzież, 
ca ła  wieś w liczbie 100 osób, wybicgłj. i konie ode­
b ra ła . Żadnych ekscesów przytem nie było, n ik t 
nie został poszkodowany, a przytem okazało się, że 
oskarżony Fiedler, k tó ry  zachowywał się na jb a r­
dziej niespokojnie, jest, według tw ierdzenia eks­
perta, doktora Falkowskiego, nerwowo chory, jako 
inw alida wojskowy, i ulega napadom  ostrego pod­
rażnienia.

J a k  wiadomo, zajście to wyv, o łało niezm ier­
nie ostre represje, sprowadzono oddział w ojska i 
samochód pancerny, o-.karżonych, po aresztowaniu, 
ustawiono pod lufami karabinów  maszynowych i 
p. Chłapowski w ygłaszał do nich w tych W'arun-

kach przemówienie pouczające. Steroryzow anych 
oprow adzano następnie po okolicznych wsiach, dla 
wzbudzenia postrachu, zanim odesłano ich do G nie­
zna, gdzie niektórzy niezwłocznie, a  pozostali po 
upływie tygodnia zostali przez w ładze śledcze wy­
puszczeni na wolną stopę.

P rokurator, dr. Einer, w  patetycznem  przem ó­
wieniu dom agał się surowego skazania uczestników 
zajścia w Pawłowie natom iast co do 13 innych o- 
skarżonrch  — zrzekł się oskarżenia, wobec wyni­
ków śledztw a. P rokura to r tw ierdził, iż strajku jący  
stosow ali bru talne praw o pięści i że stra jk  nie jest 
potrzebny, gdyż zawsze w  drodze kompromisu mo­
żna dojść do porozumienia. D ziałanie strajkujących 
robotników  jest nie-narodow e i podryw a byt R ze­
czypospolitej.

Obrońca oskarżonych, adw okat Jan  Dąbrow­
ski z W arszawy, w mowie obrończej w skazał prze- 
dewszystkiem, że najm niej winnymi uciekania się 
do gw ałtu i do praw a pięści byli oskarżeni robot­
nicy rolni. W  zestawieniu z tem, jak  wobec nich po­
stępowano, czyny ich nie m ają charak teru  gwał­
tu P rokura to r domaga się w gruncie rzeczy ukara­
nia za stra jk , podczas k iedy działalność strajkow a 
jest n iekaralna i karze podlegać mogą tylko eksce­
sy na tle strajkowem , podobnie', jak wszelkie inne 
ekscesy. W skutek trzydniowego stra jku  w Paw ło­
wie Rzeczpospolita nie zginie. Poza tem s tra jk  po­
w stał w czasie, gdy wszystkie zbiory były z pola 
wywiezione i żadne szkoda publiczna z zatargu po­
m iędzy w łaścicielem  m ajątku  a pracow nikam i wy­
niknąć nie mogła. Oskarżonym zarzuca się zbrod- 
nę z § 125, k tóry  mówi o „gw ałtach dokonywanych 
przez tłum ". A le samo pojęcie zbrodni zupełnie 
nie pasuje do tych spokojnych ludzi, k tórzy  zasia­
da ją  na ław ie oskarżonych. Na nazwę zbrodni za ­
sługiw ałoby raczej to, co z nimi uczyniono. Obroń­
ca wywodził następnie, iż tłum nie zebrał się w  ce­
lu  dokonania gwałtu, lecz obrony w łasności p. 
Chłapowskiego, do strzeżenia której pracow nicy 
czuli się zobowiązani, pomimo strajku. Jedyny  eks­
ces był wywołany przez człowieka chorego. Nie 
można tw ierdzić, ażeby to, co czyni nerwowo cho­
ry człowiek, było wyrazem nastrojów  tłumu.

W ina poszczególnych oskarżonych nie została 
dowiedziona, świadkowie oskarżenia wskazywali

tych ludzi, k tó rzy  po zajściu odprow adzali konie 
do sta jn i Wobec tego obrońca wnosi o uniewin­
nienie wszystkich oskarżonych.

Sąd w yniósł wyrok, skazujący 4 oskarżonych: 
F iedlera, Malczewskiego, Z ientka i W iśniewskiego 
na 3 miesiąc* więzienia, pozostałych oskarżonych 
uniewinnił.

Teatr i IV uz /ka.
Z FILHARMONJl 

Oskar Kedbal. — Tadeusz Orda. — Teodor Szanto.

Na dwóch otetata'ch koaeert&ch symfonicznych 
slanął ma czele cirikóesiary silitórmonćazmetj Oskar 
Neabal, ongiś dymektor F ilharaan ji p rask ie j póź­
niej wiedwoBkitech i  wedeństoUej
„Opery tadowetj1*, kointpoizyitar, waotbistoćć toardao 
w Wietłaiu pejpufajma.

Jako Cae-ch — Nedlbal EfidiyrygOTrait praedis- 
w w jBliktan k i t o  kompoByc^ eeedlsidi: po rno*
symfonio! Smetany „Ste&nka“ i  fcapótetoo ćLaieło 
DworzŁtka. syrnfewję ,,Z nowego śfwt®ifca|“ ; twórczość 
swojego (kraju nadzórnego iwjuirtuie oazywiiócie le­
pie ̂  nóż tóakctfwóek im y  i  dikbego u/t w łotry te z 
pod jego batuty wyszły ftięfaje. Zresztą również 
dobrze odegraną zostaia pod Jego kierunkiem 
„Sym/Ianja fanfestycana1' • BeirfEloaa. iDyrjigei t  tnto 
mógł oceymiśc.ie włożyć w  to  prcgraimiawie doielo 
beri oziowdkóej sztuki — mmaytki więcej, amiżieli w 
mej jest. Wyddbył natężycie wseysUkli® efekty ,in- 
stnumontecji — i dl 1st ego po obtuSaicj c&ęścti mu­
siało przypomnieć róę złośliwe powiedzenie Hans- 
licka, który miał się o miej wyrazić: że daiiaiłia oCa 
najlepiej, gdy sSę ją  — cupusracoa.

Ncdlbaf je1st d y ry g e n te m  wytrawmy®®, p o siad a  
wiele tem peiram enbu, iktórynn tcxldB'aPywu'jle zarów­
no  n a  o rk ie s trę , gak » a  s to c te ca y . Sutbteknościią, 
jsik mć s ię  adaje  nile g rae 'ay .

Towwrzyszy! n a  tych dw óch facooeifSach dtwu 
dobiym  solistom. Ri'er-wtszym (by? <p. Tadeusz Or. 
da, śpiew ak z  hożej k.ski. Przepiękny gfos foaryfo- 
oowttNbbaowy i — praedewtsayslikienn. mistawowsfca 
a&kofei! Tak do*k«"ale śpiewających śpriewailtów- 
mężozym, nć® sfysżeilłsrny tu taj oddaiwmai. T. Or­
do, to  m ajster ealuki Spiewanzajj, jalkiilch 0 pewtnio-

ścią imtetwMu, O jeg-o zdidlmościiBch intorprefa^rj- 
aycb. — truidmo sądzić z tych pairu arji oparowych, 
które zapnod'Ukowal. Zvulaaacaa, ża a ija  Mefista 
* „Fausta" mtmtolwioli wywoiiafia wąpiomnieatite i  
porównani® z kreacją Didurai, z  k tó rą  rywabeiowa- 
mi© je®t nzeozą terdtso trudi/ą.

Na kom/cercie cuŁedzietayim, aawarffiśmy aoijo- 
mość z więgiiersldim p ian istą  i  kompiozytCireBn Teo­
dorem Szanto. OMlcislem wtrEeanśe, że  właśni© 
Liszta k o n e m  es-diur i  „Daase mfficcibne" — raile 
nadają dię na  w ystęp, w  którym  jhotce pśtenwszy 
artysta , mie goniący aa efektem , praedłsuaiwiia silę 
pabMrancśoi, Bieżna jąoej go. AUbowtjem p. Szaroto 
wyróżnia się  peradtew szy sl/kfarm bardzo suiUbetoem ^  
uderzóiiiem, suifcitefaą dynam iką gry . Bardżo sub- 
jektywiaa stylitsacja w alca SBoperawSfciiegio mi© 
przemówiła ani do praetoiiianiiia. J. K.

Opera. Dziś zamiast W e ta  „Pan Twardowski" 
— „Caaimem“. Jutro „Vdcdietta". W piąiek „Go- 
plirtna'‘.

Toatr Rozma tości. Dziś „W ierna kochainikaT 
W c&w.arteik „Bolesław śuiśaiiy1.

Teatr Polski. Daiś „T er którego (bija po twa- 
rzy“.

Toafr Reduta. Dziś o 4 i  pól po po1. „Cziipu- 
reik" B. Hertza; wueczo-rem „Pomad śni-eg" Żerom­
skiego.

Teatr im. Bogusławskiego, DTś „Karykatary1*. 
W piiątck „Dziady ma ,pu7>odSiawti©nóti abonaaaea- 
towiem1.

Teatr ,Jla«Jra“. Dzćś i  joittro „Ogród mło-doścCT. 
Teatr „Now»ś'i“. Diiiś i  jiu'lro „Noc w- Pary-

żu“.
Tor.tr Blaty. Da.5 i oodzóeminli© „Czysty imtFires". 
Teatr N<>wy. Dzćś i  codaiemnie „Gdy mężorwi® 

ad.rsdffląją" i N arko tyk". W  cawarteik dm.. 9 tom. 
o gode. 12 w nocy urządzona staraniem miiejscoiwej 
JFi'fiijii I. A. S. P. ma dochód „Doimiu Aktea'a‘‘ wleika 
ztubawia * udzie tem całego zespołu. B..tety d® ma- 
bycja w k"»ie be - taru.

Teatr Wodewil. Dziś t* dalszym ciągu operet­
ka w 3 cktarh S to te  ,p. t. „Faw oryf *.

Teatr Praski. Dziś I jutro ,,Tkaicziei".
Teatr Powszechny. Dziś r Firuiwająca daiewczy-

tna“.
Szepka wszech partyjna. D a te e  piraedstww^iemia

Ssotpflsi wsziechipoaityjaiej p. t. „Rzei iniewiniąiteiki" 
w sątl Toiwairzysifwia HygienóconegJi, Karowa 81, 
cdibęJą sdię w  sabot® i niediziiolę o godz. 8 witeca. 
B.teiy ma oibyd'wia pirzedisitiwiieiaiia mtnbyiwiad mioeaia 
w ksŁęgaalaa Weradego. Krak. Praedimttei&ciiiei.

IłakkdBBi F k c y lr e i  S  ó łk i  R a r to ir a S ic z m j  

T  Łt A  S se
Lsćw Łycz^ilteiiSka 5 ,-W arszaw a fiswy-SwJat 50,

tai. 223-fiS, 
ukazała się  •

i i i r a : i ! ? P ' t e i i
Polskiej mieroep Q ib

x  3  m a p a m i pod redakcją  Prof. E. t  e s n e r a .
Cena z dodatk iem  drożyznianym Mk. 576.

Skład główny w .Książnicy Polskiej" T. N. S. W., Warszawa, Nowy- 
Swiat 59, na  prowincję wysyłka odwrotnie. Prócz tego do nabycia 

w każdej lepszej księgarni.
T R E Ś Ć : ,
1) R a p t u l a r z  h i s t e r y c z n y  S la s S c a s  a) Najważniejsze wy­

darzen ia  historji poi tycznej, b) Najważniejsze wydarzenia historji 
górnictwa i przemysłu.

2 )  T e r y t o r i u m  i l u - i n o ń ó i  a) zestawienie  ogó ine  powie­
rzchni i zaludnienia ,  b) zestawienie  szczegółowe m ie js c o w o ść  z 
po dan iem  I czbv mieszkańców , ch narodow ośc i ,  oraz głosów od ­
danych  przy plebiscycie za Polską i N iemcami, c) Skorowidz a l­
fabetyczny miejscowości n iem iecko-polski.

* )  G ó r n i c t w a  i p r z e m y ś l i  Spis kopalń, hut,  fabryk że­
laza, walcowni, cynku z podan iem  właściciela, liczby robotników 
1 produkcji w r. 1*13.

4) T o w a r z y s t w a  a k c y jn e  I w ł a ś c i c i e l e  p r y w a tn i:  
Przy spółkach akcyjnych p o d an o  da tę  założenia, główne daty 'oz- 
woju, wysokość kapitału akcyjnego i akcji,  oraz dywidendy 1 kursu 
w latach 1913,  1916, 1918 i 1920.

6) Glówn© firm y  p r z e m y s ło w e  z  u w zg lęd n ia n iem  
w s z e lk ic h  s t o w a r z y s z e ń  p a is ż ic h .

8) M a p y :  a) Ma ia górniczo-przem yslowa 1 : 2f>0.000 znakami 
ł liczbami oznaczono  potożen e każdej kopalni I huty. b) Granice 
Polski na Śląsku Górnym I : 6 JO.C U z o znaczen iem  polskiego o b ­
szaru  językowego, linji Korfantego, granic obsza u z podkładam i 
węglowymi, granic eksploatac ji węgla koksowego I t. p. c) Mapa 
adm inis tracy jna  Polski 1:5.060.000 z podzia łem  na  województwa i 
powiaty.

Inne wydawnictwa „ATLASU**
1. ROMER. Mapa Polski śc ienn a  1 : 8''0.000 . . . .  mk. 960.—
2. ROMER-SZCJMfiŃSKI. Mapa Polski hypsom etryczna

1 : 2V. m i l j ..................................................................................   360.—
3. ROMER. 'Bdrninistracyjno-polityczna Maps Polski . „ 72.—
4. „ Mapa granic  Polski na Górnym Śląsku . .  72.—
5. Mapv śc ienne Europy (wyd. 2), flzji, Ameryki I Au-

stralji w druku.

Ważne dla Krawców, Hafciarzy I Szmuklerzy
E g z y s t u j ą c y  o d  r .  1 8 8 7

Skład Fabryczny Pereł 1 Korali 
M . © . K I S E L S T E I N

W a r s z a w a ,  F r a n c i s z k a ń s k a  3 8 ,
po leca  w wielkim wyborze

Diety, Perty, Cakiny, Paciorki, Szychy.
N « w c ć o i s e z o n o w e ,  K a m ie n ie  fa n ta z y j n a

po  cenach  umiarkowanych.

N a raty! B e z  za liczk i!
Okrycia oaniskie, kostjumy I palta pluszowe. 

N o w o l i p i e  3 0 ,  i i i .  8 ,  w bram ie  II piętro.

Tygodniowe pism o socjalistyczne

W y c h o d z i  p o d  r e d a k c j ą  
i .  h i .  B o r s k i e g o ,  K. C z a p i ń s k i e g o ,  f. D a s z y ń s k i e g o ,  T .  i l s f ó w k i ,  

li!. jk ie d z ia łk o K r s k ie io ,  S t .  P a s n e r a  i Z .  Z a r e m b y ,
C k a z a t  a So N r .  ES £ z a w i e r a :

I g n a c y  D a s z y A s k i .  W sprawie założenia jednej,  jedynej Międzynarodówki Socjalistycznej. R o k  
I j 2 I i J .  K w a ę i ń ś k i ,  !X. Na wsi. K o r b s r t  B ar-JS ck i.  W 36 tą rocznicę s t racen ia  „proletarjatczv- 
ków“ . T a d e u s z  H o S ó w k o .  Militaryzm polski S. P .  Z a g ad n ien i :  Socjalizacji (w Niemczech) (DC), 
f y e m u n t  F i a t r a w s k i  Przed osta tecznem  rozstrzygnięciem spornych sora-y na Górnym Sląsku. 

Notatki bibljograficzne. Książki nadesłane .  kv-iex. Przegląd polityki zagranicznej.
K s r u n k i  p r e n u m e r a t y  od 1 stycząfa r. b. Mies‘ęcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie 400 mk., Zagrenicą podwójnie; w A meryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru  pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. ,

R e d a k c j a  1 A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532
Administracja czynna codzień od K — 4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę  1—3 pp.
P.8. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłan iu  adresu.

W  O a J ^  n a
m iesięcznie  lub tygodniowo 

© k ry c ia  d a m s k la  i u b io r y  m ę s k ią  
L E S Z f v O  N r .  2 2  m .  2 5 ,  vis a-vis Kościoła.

g a te K-BBEiatwfr.;Biriniif rpfi'iji Ząjta■ ■ ■ ■

„Źródło Polskie“
Jan Grodzieński i S-ka.

ob ecn ie  m ieści s ię :  
s i l .  ł f o t a  « r .  6 4 * t e ! .  2 3 1 - 6 3  

T o w a r y  k o lo n j a in e ,  m ąka, kasze, 
m y d l a r s k i e ,  
ś i e a z i e  na beczki, 
s m a r y ,  olej® , g w o ź d z i e .

W ysyłka w łasnem i platform am i, koleją  
i za zaliczen iem .

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja  

BLUZKI wełniane Mk.
SUKNIE wełniane „
S P Ó D N IC E  angielskie  „
ŻAKIETY dam skie  «
K O SZU LE m ęskie  zefir. .
KOSZULKI I k a le so n y  trykotowe efepłe „

B - c l a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Dr. med. DUBROWICi
b. lekarz klinik wiedeńskich 

i ś t s p ń i n a  S 2 ,  tel. 141-05. Chor. 
wener.,  skóry i kosm etyka do  10

rano  i 5*/s — 2.
L e k a r z -  C j t óf f j j j n i  PrzVi 

D e n t y s t a  L* fijLLli.'Ji! m uję
od 10 do 1 I ocT 3 do 7.

ć f o l s k a  S 4  — 5, II-gie piętro.

sniii kurii
futra, karakuły , foki, garderobę. 
W a r e c k a  9 . Sklep Blajwasa. 

Teł. 122-97.

Si. F. Sliilti c!“S7„;Se
K r ó l e w s k a  2 9 a .  T e l e f .  3 2 - 8 i 

do  10 r. i od 4 —7 pp.

1 .5 0 0
2 . 5 0 0

1 .5 00
1 .8 0 0
LOGO

D O M  4 piętrowy nowy przed sa m ą  wojną skończony  2 oficyny 
trk że  4 pięt owe (nowoczesne wygody) okolica Alei Je ro z o l im ­
skich. Prawdziwa okazja tan iego  kupna teł. 111-94 od godziny 1—3

Dr. A. Szwarc
C h o r o b y  o c z u .  W areck a  9,
__________telef 192-96._________

Of. li. Urllil H oża64,btel°29*35 
do 10-ej r. i 5 do 7.

I  u a t o s ż E n i t t  u n u d f i t .  j
f ic s s a  1

A) Z s p r i . i i  ków, budzików^ na 
wet najwięcej uszkodzonych re ­
peracja  tanio, dobrze. Zegar­
mistrz G utmacher,  Sm ocza 21, 
róg Dzielnej.___________

<i!tir!)f7!fl ś lubne, ztote, s reb rne  
g jUiMjUfli ceny bardzo nlzkle. 
Przyjmuje reparacje  tanio  dobrze. 
Zegarmistrz Gutmacher,  Smocza 
21, róg Dzielnej.

uSOllin 56J ceny zniżone. Wiel-
Hl illGJiC ki wybór rozmaitych
solidnej roboty, najtaniej. Szpi­
talna 4.
f f i j i j f  artystycznie korty-weiny 
LŁ< lujL sukna-jedwabie-dywany.
Chmielna 92— 14.
i mttl ł  u marynarkowe ód 10 
Jjlt tl lU J  t y s i ę c y , jesionki, kurtki
spodnie, ub ran ia  spodnie,  wielki 
wybór, uszycie garnituru 10.000, 
>alla 1 0 ,0 0 ". Hurt detal. Sipowski 

S-ka, Cnmielna 49, m. 5, telef. 
42-93.

^ P W f n n ^ l  ins trum enty  muzy- 
lalULlUlIf czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca po cenach  najniż- 
szycn F e igenbaum , Bielańska 1.

- =  KU! IBIIOSE. S3!-
sklepom poleca 
najtaniej „Spółka 

Swojska” Zórawia 40. Telefon 
251-96.___________________________
■ 2 5 - 2 5  rJł 10TUj wełniane I do 

l u J j i i i l  n o s a  poleca 
„Spółka Swojska" Zórawia 40.

= = l i i i l K Ś
poleca „Spółka Swojska” Zóra- 
wia 40^______________________
S S " s T S T n  papier, ołówki, 

i‘w L i i ,  stalówki, a tra ­
ment, p iśm ienne  po leca  „Spółka
Swojska" Zórawia 40.

S ^ l t l  S łi i!  I!3«  lrs;
guziki, ga 'anter ja ,  szczotki, grze­
bienie po leca  „Spółka Swojska" 
Zórawia 40.

handlowe półroczne mie­
szane  Sekuiowicza. In-9 !!l

formacje, zapisy Zórawia 42.

„ I r t a i i s M w a r  s , « f e kr
oraz Slusarsko-Mechaniczny, Bra­
cka 12. Spawanie połamanych 
części maszyn, oraz różnych m e­
tali. Zamówienia na sznyty, zam ­
ki. Reperacja prim utów, maszyn 
do szycia i t. p. W ykonanie d o ­
kładne.
jagi * stary, gazety, księgi bu- 
Uiii ł  chalteryjne, kopjaly ku­

puję. Chmielna 47A—9.
J i a tu  zgrane p o łam ane  kupuję 

. r l jM l lub zam ieniam  na nowe. 
Plącę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum , Bielańska I.

i yry gramofonowe najnowsze 
Ł ł i I nagrania ,  ptyty patęfuno- 

we poleca Adam Klimkiewicz,
M a r s z a ł k o w s k a  154.

flll /i łlF na jm odniejsze: balowe, 
JUilillL wizytowe, ślubne i inne, 
w wielkim wyborze oraz wyprze­
daż mniej modnych od 3.0CU mk. 
Różne okrycia, kostjumy, kołnie­
rze, mufki najlaniej w Magazynie 
Br Unkiewlcz, Hoża 54—2, telef. 
121-71. _____so ie®. iintu i w
niturki dla chłopców, bieliznę, 
wszelkie trykotaże, mundurki, far­
tuszki dla pen-jonarek  poleca po 
cenach  do połowy zniżonych m a­
gazyn konfekcji damskiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99.

i m i * ~  stołowych, sa lono­
wych, b ud z ików -w szystko  nawet 
najbardziej uszkodzonych), re p a ­
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. „ F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Teleton 146-53.
/mih nna  zaświadczenie demo- 
. P U  J l iJ  biltzacji na Imię Al­

bina Małkuszewskiego.

R e d a k t o r  E & cże ln y  d r .  F e lik s  P e r i E e d .  eflaow Ł & ^alnr J e r z r  d e M s a a W y d a w c a :  Rtsd* N a*.?. P. F. a .


